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W ychodzi triy razy tygodniow o: we wtorek, czwartek i aobotę.

Przedpłata: m iesięczna w ynosi 80 groszy z doręczeniem  1 zlo ty , 

kw artalna w ynosi 2,40 zł. z doręczeniem  8,00 zŁ

W  w ypadkach nieprzew idzianych  spow odow anych siłąw ytszą (prze­

szkód w  zakładzie, złożenia pracy  i t.p .) abonent,n ie m a praw a żąda­

nia niedostarczonych num erów  lub odszkodow ania.

Kr. 

gr-

Ogłoszenia: za ogłoszenie od w iersza 1 m m . na str. 6-łam . 15  

na itr. 2-łam. 50 gr., ogłoszenia drobne słow o 20  

Za ogłoszenia redakcja nie odpow iada.

Telefon Nr. 89. Konto ciekowe P. K. O. Nr. 145266.

Czcionkami drukarni B. Miloszewsklego w N ow em m ieście n. D rw .

Rok VI. | Nowe Miasto Lubawskie, sobota, 1 maja 1937 r. Nr. 51

Święto pracy nie może 
być dniem posiewu 

nienawiści.
M iarą najbardziej pozytyw ną w edle której 

oceniam y w artość człow ieka jest jego praca. 

W śród w szystk ich innych spraw dzianów  —  naj­

bardziej raalny , najłatw iej uchw ytny. A zara­

zem najszacow niejszy .

D latego też dekalog naszej „confessiofidei“  

państw ow ej, zaw arty w dziesięciu pierw szych  

artykułach K onsty tucji K w ietn iow ej, parokrot­

nie w raca do m otyw u pracy, jako podstaw ow e­

go i zasadniczego.

„T w órczość jednostk i —  stw ierdza art. 5  

K onsty tucji —  jest dźw ignią  życia zbiorow ego* 4 .

„W artością w ysiłku i zasług obyw atela na  

rzecz dobra pow szechnego m ierzone będą jego  

upraw nienia do w pływ ania na spraw y pu- 

bliczne**.

„Praca jest podstaw ą rozw oju i potęgi 

R zeczypospolitej4*.

M am y tu w ięc w yraźny i dobitn ie podkre­

ślony pogląd na w artość pracy. „T w órczość**  

„w ysiłek ,, —  „praca 4*, oto czego żąda K onsty ­

tucja od obyw atela i od czego uzależnia ocenę  

jego zasług i upraw nień .

W iem y, że aby dojść do tego stanow iska, 

ludność przebyła pow ażną i zasadniczą ew o ­

lucję. O d ery niew olnictw a, od czasów poni­

żania w artości pracy, odm aw iania  św iatu pracy  

pełnopraw nych udziałów w  życiu  publicznym  —  

do uznania rzeszy pracow niczej za „dźw ignię  

życia zbiorow ego* 1 * i za „podstaw ę rozw oju  

i potęgi** państw  i narodów .

nienaw iści —  o co oczyw iście z całą  gorliw oś*- 

cią starają się em isariusze haseł w yw rotow ych  

antypaństw ow ych.

A le naw et pom ijając te elem enty , w idzim y  

w sposobach uczczenia św ięta pracy, jak je  

stosują partie , w ykrzyw ieniu isto tnych in tencji 

które przyśw iecać w inny tak iem u  dniu . O bec­

nie bow iem  rzeczyw istość daleka jest już bar­

dzo od ery , w której państw o  św iadom ie zm ie ­

rzało do krzyw dzenia św iata pracy. I jeśli 

agitator pierw szom ajow y tak ie rzeczy praw i —  

to najoczyw iściej fałszuje rzeczyw istość, na ­

gina ją do ubocznych zgoła celów : party jnych  

czy klasow ych.

D latego też przed  tak im  ujm ow aniem  św ię­

ta pracy, tak im  jego inscenizow aniem i taką  

w ykładnią w artości św iata pracy w państw ie  

trzeba w ystąpić z zasadniczym zastrzeżeniem

i stanow czą odm ow ą. W łaśnie dlatego, że na­

leżycie doceniam i w artość pracy i jej w yko ­

naw ców . i w łaśnie dlatego, że nie m ożem y  

się z tym pogodzić, aby najpozytyw niejsza  

i najszacow niejsza część społeczeństw a —  rze­

sza pracow nicza —  w pędzana była, choćby  

raz do roku, przez agitację w iecow ą w ciasne  

koryto klasow ego separatyzm u, podczas gdy  

faktycznie życie tej rzeszy płynie szerokim  

strum ieniem  in teresu narodow ego i państw o ­

w ego.

E w olucję tę przebyła rów nież i polska m yśl 

polityczna i społeczna. Inny był stosunek do  

św iata pracy społeczności szlacheckiej w epo ­

ce przedrozbiorow ej —  inny był stosunek w  

pierw szej połow ie 19-go stu lecia do chłopa  

„pańszczyźnianego** —  inny też w drugiej po ­

łow ie tegoż stulecia, kiedy w arstw a pracow ni­

cza —  w łościanin i robotn ik —  zdobyw ać m u- 

siała praw o do uznania w artości pracy i udzia ­

łu w życiu publicznym  na rów nych praw ach,

D ziś ta w alką należy do przeszłości. O d  

pierw szej chw ili w skrzeszenia w łasnej państw o ­

w ości Polska —  dzieło Józefa Piłsudskiego —  
stanęła na stanow isku praw dziw ej dem okracji 
t.j. rów noupraw nienia św iata pracy i otoczenia  
go m ożliw ie najw iększą opieką.

Jeżeli w ięc pogląd , iż praca jest w artością 
najbardziej pozytyw ną i tw órczą, znalazł naj­
zupełn iejsze zrozum ienie i uznanie, to jest też  
i zupełn ie zcozum iałe, że ludzie, z pracą jak  
najściślej zw iązani, chcą m ieć rów nież i sw oje  
św ięto —  dzień , pośw ięcony unaocznieniu , jak  
realne w artości w nosi św iat pracy w życie  
i rzeczyw istość.

T ak się w ięc ułożyło , że pierw szy dzień  
m ajow y został uznany i był obchodzony jako  
św ięto pracy, jako dzień w którym  rzesza pra ­
cow nicza czyniła jakby bilans sw ych osiągnięć  
w dziedzin ie upraw nień publicznych, a zarazem  
uzm ysław iała w obec całego otoczenia, jak  w aż­
kim czynnikiem  jest w now oczesnej strukturze  
społecznej.

I jeśli tak i m iał być  sens i znaczenie „św ię­
ta pracy** —  to tak i pierw szy m aj „niech się  
św ięci* ’ .

A le cóż w idzim y ?

„Św ięto pracy** zostaje w yzyskiw ane dla  
celów , nic w spólnego nie m ających z tw órczą  
pracą, zostaje w ygryw ane dla celów party jno-  
polityczuych, ba naw et dla celów agitacyjnych  
o charakterze antypaństw ow ym . D zień pier­
w szom ajow y, z isto ty sw ej m ający być apo ­
teozą pracy, otrzym uje zgoła inne zabarw ienie: 
przetw arza się w okazję do pogłębiania anta­
gonizm ów społecznych i politycznych, zam ierza  
do podkreślenia separatyzm u, zostaje w yzy­
skany do zaostrzania w alk klasow ych, nierzad ­
ko naw et do przesycania atm osfery posiew em

Z gon sym bolicznej postaci ziem zachodnich .

„Polonia Restituta" na trumnie Drzymały.
PO Z N A N . W  sw ej osadzie w G rabow ie 

pod M iasteczkiem  zm arł po dłuższej chorobie, 
w 80-tym  roku życia śp . M ichał D rzym ała.

Śp. M ichał D rzym ała otrzym ał po śm ierci 
odznaczenie „Polonia R estitu ta 4*. T rum nę ze  
zw łokam i udekoruje naczeln ik U rzędu W oje­
w ódzkiego w dniu pogrzebu.

P. Prezydent m iasta Poznania płk . E rw in  
W ięckow ski polecił zarządow i m iasta w ysłanie 
delegacji na pogrzeb śp . M ichała D rzym ały do  
M iasteczka i złożenie w ieńca w im ieniu sto licy  
W ielkopolski.

H istoria śp . M ichała D rzym ały , którego  na ­
zw isko zasłynęło przed 33 laty nie ty lko na  
ziem iach polskich , lecz w  całym  cyw ilizow anym  
św iecie, jest niejako sym bolem  hartu ludu w iel­
kopolskiego w w alce z uciskiem zaborcy .

W  r. 1904 ubogi gospodarz polski M ichał 
D rzym ała w  Podgradow icach pod R akoniew ica­
m i w pow . w olsztyńskim zam ierzał na w łasnej 
parceli kilkum orgow ej zbudow ać dom w łasny. 
R ząd pruski odm ów ił m u praw a pobudow ania 
dom u na w łasnej ziem i, gdyż nie uzyskał on  
zezw olenie osiedleńczego.

D rzym ała pozostał z rodziną bez dachu nad 
głow ą. M im o, że cierp iał skrajną nędzę, nie  
uległ pokusom  i nie sprzedał z trudem  zdoby ­
tego kaw ałka ziem i pruskiej kom isji koloniza-  
cyjnej, odrzucając ofiarow ane pieniądze. K upił 
on w tedy od cyganów w óz na kołach i w nim  
zaw ieszka! w raz z rodziną, nie opuszczając sw ej 
parceli. Społeczeństw o polskie, w spółczując 
głęboko nad losem  sw ego brata, m ieszkającego  
w w ozie cygańskim , pospieszyło D rzym ale z  
pom ocą. D zięki ofiarności publicznej, D rzym ała  
otrzym ał na m ieszkanie dla siebie i sw ej rodzi­
ny now y biało  - zielony w óz, do którego w sta ­
w ił piec, dzięki czem u m ógł przygotow ać stra­
w ę i ogrzać ruchom e m ieszkanie podczas zim y.

N a bohaterskiego chłopa posypały się 
grzyw ny. N ie złam ało to w nim ducha. N ie 
chcąc płacić grzyw ien w ładzom  zaborczym , od ­
siadyw ał liczne kary . G dy m u zabierano prze­
m ocą piec, D rzym ała kupow ał drugi i z w ozu  
nie ustąpił, ani też nie sprzedał sw ej ziem i. 
T ak przetrw ał w szelk ie zakusy hakatystów i 
doczekał się w olnej Polski.

W  r. 1927 Sejm ik W ojew ódzki w Poznaniu  
pnzyznał 70-letn iem u już w ów czas D rzym ale za­
siłek roczny. W  następnym  roku  zaś otrzym ał 
on osadę od Państw ow ego B anku R olnego w

G rabow nie w pow . w yrzyskim . T u też dokonał 
po długich cierp ieniach żyw ota. Pogrzeb śp . 
D rzym ały odbył się w dniu 29 kw ietn ia rb . w  
m iejscow ości M iasteczko pod W yrzyskiem '.

Stocznia gdyńska
ruszy wkrótce pełną parą.

Już za kilka m iesięcy stocznia gdyńska, 
jedyne polskie przedsiębiorstw o budow y okrę ­
tów i statków  handlow ych, będzie m ogła p® zy- 
stąpić do budow y pierw szych polskich statków  
oceanicznych.

L osy dotychczasow ej stoczni zostały osta- 
tetecznie rozstrzygnięte. W  opracow aniu znaj­
dują się plany w ielom ilionow ych  inw estycy} na  
now ych terenach stoczni.

Stocznia została założona w r. 1928, i jako  
nieżyw otna, z braku odpow iednich kapitałów  
a także w ielk iej konkurencji stoczni gdańskiej 
nie spełn iała pokładanych w niej nadziei.

O becnie po przejęciu stoczni przez W spól­
notę In teresów , spraw a stanęła na dobrych  
podstaw ach. Stocznia m a zam ienić się w po ­
tężne w arsztaty gdzie będzie m ożna budow ać  
jednocześnie kilka dużych jednostek , przepro ­
w adzać rem onty kadłubów i w ym ianę m otorów  
o»raz ciąć statk i stare na złom .

L ikw idacja organizacyj 
kom unistycznych.

L U B L IN . O statn io na terenie w oj. label- 
skSego w ładze bezpieczeństw a przeprow adziły  
w szeregu pow iatów  likw idację organizacyj ko ­
m unistycznych, aresztu jąc w ybitnych przyw ód ­
ców , instruktorów  i kierow ników akcji kom uni­
stycznej, prow adzonej pośród robotn ików  
i ludności w iejskiej. W  ręce w ładz w padły  
pow ażne m ateriały dow odow e w  postaci znacz­
nych ilości literatury kom unistycznej, ulotek , 
broszur, okólników i innych w ydaw nictw  kom u ­
nistycznych. Z likw idow ane zostały całkow icie  
okręgow y w ydział techniczny k.p .p . i k.p .z.u ., 
okręgow e archiw um  kom unistyczne, cały skład  
personalny okręgow ego kom itetu k.p .p . okręgu  
siedleckiego i lubelsk iego oraz okręg , kom itetu  
kpzu. okr. chełm skiego. Ponadto w  ręce w ładz  
dostały się pow ielacze do pow ielania odezw  
kom unistycznych, przybory szapirograficzne, 
m aszyny do pisania itp . N a podstaw ie zebra­
nych dow odów rzeczow ych aresztow ano i osa­
dzono w w ięzieniu kilkadziesiąt osób.

Inspekcja p. Premiera.
W A R SZA W A . D nia 26 bm . Prezez R ady  

m inistrów  i m in. spraw w ew n. gen. Sła^oj-  
Składkow ski w godz. popołudniow ych przepro ­
w adził inspekcję starostw a pow . w  R adzym inie. 
Pan Prem ier zastał w biurze starostw a dw óch  
urzędników , pracującyrh w godzinach poza  
służbow ych, referenta spraw karno-adm inisir. 
i w ojskow ego, przy czym stw ierdził celow ość  
ich pracy. D okonana lustracja m . R adzym ina  
pozw oliła panu prem ierow i stw ierdzić  porządek  
i w ystarczający stan sanitarny i przekonać  się, 
że w sklepach z artykułam i pierw szej potrzeby  
uw idocznione były ceny jednostkow e. W  czasie  
inspekcji jednego ze sklepów z w ędlinam i 
i m ięsem p. Prem ier stw ierdził, że sklep ten  
utrzym yw any jest czysto i starannie i że ceny  
m ięsa są przestrzegane. W  drodze pow rotnej 
p. Prem ier zw iedził cegieln ię W ięcka, in teresu ­
jąc się ceną cegły i zarobkam i robotników .

Kościelny powiesił się na dzwonnicy.
W  niezw ykły sposób popełn ił sam obójstw o  

55-letn i kościelny Stanisław Fedoniew icz  
w B rzeżanach.

Z desperow any z  pow odu utraty posady Fe­
doniew icz pow iesił się na dzw onnnicy na sznu ­
rze, przym ocow anym do dzw onów .



G Ł O S L U B A W S K I

Żądania miast polskich.
Po dwudniowych pracach zakończył obrady zjazd Związku Miast Polskich.

Chybiona p ró b a wiecowania.
P e w n e a k c e n ty o  p o sm a k u  w ie c o w y m  w n io ­

s ło p o d c z as u c h w a la n ia w n io sk ó w , p rz e m ó w ie ­
n ie b . p o s ła S ta ń cz y k a , k tó ry  m ó w i o .., z m ia n ie  
o rd y n a c ji w y b o rc z e j.

N a sa li d a ły s ię s ły sz eć o k rz y k i :
—  D o sy ć ! N ie je s t p a n ju ż p o s łe m ! 

je s t z ja zd , a n ie w ie c  !
R e p lik o w a ł p . S ta ń c zy k o w i p re z y d e n t 

K ra k o w a , p . K a p lic k i.
—  P a n ie p o ś le S ta ń c z y k , w y ro ś liśm y  z  ty c h  

la t, k ie d y  m a rz y ło s ię o  d o b ro d z ie js tw a ch jz m ia -  
n y sy s tem u w y b o rc z e g o . M o g ło s ię w ted y  w y ­
d a w a ć , ż e n o w y u s tró j 
ró ż d ż k ą c z a ro d z ie jsk ą ,  
p rz e m ie n ia .

P a ń sc y to w a rzy sz e  
II R z esz y n a jb a rd z ie j 
i c ó ż s ię o k a z a ło  ? P

W to rk o w e  o b ra d y  p le n arn e z ja zd u  Z w ią z k u  
M ia s t o d b y ły  s ię w  o b e c n o śc i p . w ic ep re m ie ra  
in ż . K w ia tk o w sk ie g o , k tó ry p rz e z d łu ż szy  c z a s  
p rz y słu c h iw ał s ię z u w a g ą d y sk u s ji.

G ło so w an o  k o le jn o n a d  w n io sk a m i z g ło sz o ­
n y m i d o trz e c h z a sa d n icz y c h  re fe ra tó w , w y g ło ­
sz o n y c h n a z je ź d z ić i p rz y ję to w sz y stk ie .

Uchwały Zjazdu.

W n io sk i te d a d z ą s ię p o d z ie lić n a trz y  
g ru p y : w  sp ra w ac h  g o sp o d a rc z y c h , a d m in is tra ­
c y jn y c h i z w ią z an y c h  z re fo rm ą  f in a n só w  m ie j­
sk ic h . N a jw a żn ie jsz e z n ic h b rz m ią :

Z ja z d u z n a je z a k o n ie c zn e u d o s tę p n ić m ia ­
s to m  n isk o o p ro c e n to w a n y k re d y t in w e sty c y jn y  
d la p o d ję c ia p rz e z n ie p la n o w e j a k c ji in w e ­
s ty cy jn e j.

P o w in n a b y ć p rz e p ro w a d zo n a z a sa d n ic z a  
re fo rm a p o d a tk o w a , u m o żliw ia jąc a g m in o m  
s to so w a n ie p o lity k i p o d a tk o w e j.

M iejsk ie k a sy  o sz c zę d n o śc i, w  rę k ac h  w ła d z  
miejskich, p o w in n y s ię s tać in s tru m e n te m  d la  
p o d n o sze n ia is tn ie ją c y ch w a rsz ta tó w rz e m ie ś l­
n ic z y c h i h a n d lo w y c h .

Z ja z d u z n a je z e k o n ie c z n e z n a c zn e z w ięk ­
sz e n ie je sz c z e w  ro k u  b ie żą c y m  p o m o c y f in a n ­
so w e j d la m ia s t z F u n d u sz u  P ra c y .

P rz y ję to  je sz c z e d o d a tk o w y  w n io se k  b . p o s . 
H a u sn e ra , w z y w a jąc y m ia sta d o w z m o ż e n ia  
b u d o w n ic tw a m ie sz k a n io w e g o d la rz e sz p ra c o ­

w n icz y c h .
W  d z ie d z in ie a d m in is tra c y jn e j z ja z d d o m a ­

g a s ię  p rz y w ró c e n ia  sa m o rz ąd o m , ja k o  w ład z o m  
a d m in is trac ji o g ó ln e j, p ra w a k a ra n ia a d m in is tr .  
w  p e łn y m  z a k re s ie .

D o w sp ó łd z ia ła n ia z R z ą d e m p o w in n a b y ć  
powołana n a p o d s ta w ie u s ta w y P a ń s tw . R a d a  
Samorządowa, k tó re j w ię k sz o ść p o w in n i s ta n o ­
wić re p re ze n ta n c i sa m o rz ą d u  z w y b c ru . R ó w n o ­
cześnie z jaz d  w y p o w ie d z ia ł s ię z a z n ies ie n ie m  
Z w ią zk u  R e w iz y jn e g o S a m o rz ąd u T e ry to ria ln .

Z ja zd  p rz y ją ł ró w n ie ż je d n o m y śln ie w sz y ­
s tk ie w n io sk i, z m ie rz a ją c e  d o p o p ra w y m a te ­
r ia ln e j sa m o rz ą d ó w . W  sz c z e g ó ln o śc i z ja zd  
u z n a ł z a k o n ie cz n e ro z sz e rz e n ie n a w sz y s tk ie  
m ia sta p ra w a p o b o ru  d o d a tk u d o p a ń s tw o w e g o  
p o d a tk u d o c h o d o w e g o . Ja k  w ia d o m o , p ro jek t  
te j u s ta w y  z o s ta ł w y c o fa n y  z S e jm u  i o  .e s łan y  
z p o w ro te m  d o k o m isji.

In n e w n io sk i z m ie rz a ją  d o z w ię k sz e n ia d o ­
c h o d o w o śc i sa m o rzą d ó w .

„ Ś w ię te m ia s to “
B a sk ó w  z b o m b a rd o w a n e .

Barbarzyńskie dzieło pilotów niamieckich? 
800 zabitych.

L O N D Y N . C a ła p ra sa a n g ie lsk a  p e łn a je s t  
o b u rz e n ia z p o w o d u  b o m b a rd o w an ia „ św ię te g o  
m ias ta * * B a sk ó w  —  G u e rn ic a . D z ie n n ik i p o d ­
k re ś la ją , ż e lu d n o ść te g o m ia s ta b y ła n a jz u p e ł­
n ie j b e z b ro n n a a lb o w ie m  G u e rn ic a p o z b a w io n a  
je s t w sz e lk ie g o c h a ra k te ru w o jsk o w e g o i n ie  
p o s ia d a n a w e t a n i je d n e g o d z ia ła p rz e c iw lo tn i­
c z e g o . U c ie k a ją c a  w  p o p ło c h u lu d n o ść la ta ją c e  
b a rd zo  n isk o  sa m o lo ty  o s trze liw a ły  z  k a ra b in ó w  
m a szy n o w y c h . D z ie n n ik i p o d a ją licz b ę o fia r w  
G u e rn ica n a 8 0 0 , B o m b ard o w an ie  trw a ło  trz y  
i p ó ł g o d z in y .

B o m b y , k tó re n ie e k sp lo d o w a ły , w y ra ź n ie  
w sk a z y w a ły  n a sw e n ie m ie ck ie p o c h o d ze n ie .  
O g ó łem z rz u c o n o w  c iąg u  5 g o d z in 4  ty s ią c e  
b o m b .

G łó w n a k w a te ra g e n . F ra c o w  S a la m an c e  
o fic ja ln ie z a p rz e c z a , ja k o b y w o g ó le w ie d z ia ła  
o w y k o n a n iu te g o a tak u lo tn icz e g o . W ła d z e  
p o w sta ń c z e n ie k w e s tio n u ją , ż e ra id lo tn ic z y  
s ię is to tn ie o d b y ł, a le o św ia d c z a ją s ta n o w c z o , 
że w o jsk a lo tn ic z e g e n . F ra n c o  n ie  b ra ły  w  ty m  
ra id z ie u d z ia łu .

D e leg a c ja rz ą d u b a sk ijsk ie g o  w  W a len c ji  
o g ło s iła k o m u n ik a t, w  k tó ry m  o sk a rż a n ie m ie c ­
k ą g łó w n ą k w a te rę w  m ie jsc o w o śc i D e v as n a  
wschód o d B ilb a o  o z a rzą d z en ie te g o b o m b a r ­
d o w a n ia . K o m u n ik a t o g ło sz o n o p o  w c zo ra jsz e j 
d e k la ra c ji p rz y w ó d c y rz ą d u  b a sk ijsk ie g o  A g u ir­
re , k tó ry o św ia d c z y ł, ż e  b o m b a rd o w an ie G u e r-  
n ic y b y ło d z ie łe m  n ie m ie c k ic h p ilo tó w .

Powstańcy grożą bombardowaniem 
obcych statków.

L O N D Y N . M in is te rs tw o H a n d lu ro z e sła ło  
d o w sz y stk ich  a n g ie lsk ic h z w ią z k ó w  m a ry n ark i  
h a n d lo w e j te k st k o m u n ik a tu , n a d a n e g o  w  p o ­
n ie d z ia łe k p rz e z w ła d z e p o w sta ń cz e d ro g ą ra ­
d io w ą . K o m u n ik a t te n  b rz m i: W sz y stk ie s ta tk i 
h a n d lo w e , b e z w z g lę d u n a ic h n a ro d o w o ść , ż e ­
g lu ją c e p o  h iszp a ń sk ic h w o d ac h te ry to r ia ln y c h , 
m ię d z y p o łu d n ik a m i, p rz e c h o d zą c y m i p rz e z  
p rz y lą d k i V id e o i M a c h ic h a c o i z n a jd u ją ce s ię  
b liże j, n iż  o  3 m ile  o d w y b rz e ż y , z o s tan ą z b o m ­
b a rd o w an e p rz e z lo tn ik ó w , w  w y p a d k u n ie z a ­
trz y m an ia s ię n a w e z w a n ie je d n o s te k f lo ty  
p o w sta ń c z e j.

T u

m .

w y b o rc z y je s t ja k b y  
k tó ra lu d z i w  a n io ły

p a rty jn i s tw o rz y li w  
d e m o k ra ty cz n y u s tró j 

D ru g a R z e sza ru n ę ła , ja k  
d o m e k  z k a rt, a n a je j g ru z a c h  w y ro s ła T rz e ­
c ia R z e sz a , b ę d ą c a z a p rz ec z e n ie m  d e m o k ra c ji...

P rz e m ó w ie n ie p re z y d e n ta K a p lic k ie g o  b y ło  
c z ę sto  p rz e ry w an e o k lask a m i.

§ 13 statutu
P o p rz e rw ie w z n o w io n o p o s ied z e n ie d la  

o m ó w ien ia in c y d e n tu  z a d w . K o w a lsk im . W  
z w ią z k u z ty m  p rz y g ło so w a n iu n a d z m ia n a m i 
d o s ta tu tu  z w ią z k u m ia s t p rz y ję ta z o s ta ła  je sz ­
c z e je d n a p o p ra w k a d o  §  1 3 , k tó re j m o c ą  m o ż n a  
b ę d z ie w y k lu cz y ć z p o s ied z e n ia d e leg a ta , z a ­
k łó c a ją c e g o p rz e z sw e z a c h o w a n ie p o w a g ę  
z jaz d u .

P . p re z . S ta rzy ń sk i o z n a jm ił, iż o b ra d y  
z ja z d u  d o b ie g ły  k o ń c a . D e le g a t m . L w o w a  p o ­
p ro s ił o g ło s i w y ra z ił p o d z ięk o w a n ie W a rsz a ­
w ie z a g o śc in ę o ra z u z n a n ie d la p re z y d iu m  
i d y re k c ji Z w ią zk u z a sp ra w n e p rz y g o to w a n ie  
K o n g re su .

O k rz y k ie m  n a c z eść  R z p lite j, P . P re zy d e n ta -  
i M a rsza łk a Ś m ig łe g o -R y d z a , k tó ry z e b ran i  
trz y k ro tn ie p o d c h w y c ili, z a k o ń c z y ły  s ię  o w o c n e  
o b ra d y se jm ik u m ia s t p o lsk ic h .

n e

Policja Państwowa Pomorza dla dzieci 
bezrobotnych.

T O R U Ń . R o z p o cz ę ta z d n ie m  1 2 lis to p a d a  
1 9 3 6 r . p rz e z P o lic ję P a ń s tw . W o je w ó d z tw a P o ­
m o rsk ieg o  a k c ja p o m o c y z im o w e j b e z ro b o tn y m  
w  p o s ta c i d o ż y w ia n ia d z iec i d o b ie g a k o ń c a .

Ś ro d k i f in an so w e c z e rp a n o  z e sk ła d e k o fi­
c e ró w , sz e reg o w y ch , u rz ę d n ik ó w i n iż szy c h  
fu n k c jo n a rju sz y P .P . o ra z im p re z o rg a n izo w a r  
n y c h p rz e z P o lic ję P a ń s tw ., z b ió re k , o fia r itp .  
c o d a ło o g ó ln ą su m ę 2 8 .3 7 1 ,6 0 z ł.

O g ó łem  w  -o k re sie o d 1 2 , X I. 3 6 r . d o 3 1 . 
III . 3 7  r . d o k a rm io n o 2 .7 4 1 d z ie c i w  p o sz c z eg ó l­
n y c h m ias tac h  P o m o rz a , w y d a jąc 6 3 .1 2 7 o b ia ­
d ó w  i 9 .7 0 0 p o rc y j m le k a . N ie z a le ż n ie  o d te g o  
o b d a ro w a n o d z ie c i „ g w ia z d k ą * *  i „ św ię c o n em “ .

W  k w ie tn iu  k o sz tem  6 ,3 0 0  z ł b ę d z ie w y d a -  
o k o ło 2 5 ,0 0 0 o b ia d ó w  i 7 .0 0 0 p o rc y j m le k a .
W y n ik i te , je ż e li c h o d z i o ilo śc io w y e fe k t,  

są z n a c z n e i p rz ek ra cz a ją p ra w ie d w u k ro tn ie  
z a m ie rz e n ia W o je w ó d z k ieg o P o licy jn e g o K o m i­
te tu  P o m o c y  D z ie c io m .

O siąg n ię to  to d z ię k i o fia rn o śc i i p ra c y w  
z d o d y w a n iu fn u d u sz ó w  p rz e z  o fic e ró w , u rz ę d n i­
k ó w , sz e re g o w y c h  i n iż sz y c h fu n k c jo n a riu szó w  
P P . W o je w ó d z tw a P o m o rsk ie g o .

Obchód dwudziestolecia utworzenia b. armii 
Polskiej we Francji.

W  d n ia c h 5 -y m  i 6 -y m  c z e rw c a rb . o d b ę ­
d z ie s ię w  W a rsza w ie o b c h ó d d w u d z ie s to le c ia  
d e k re tu P re zy d e n ta R e p u b lik i F ra n c u sk ie j o  
u tw o rze n iu  b . A rm ii P o lsk ie j w e F ra n c ji. P ro ­
te k to ra t n a d o b c h o d e m  o b ją ł M a rsz a łe k  E d w a rd  
S m ig ły -R y d z . P rz e w o d n ic tw o k o m ite tu h o n o ­
ro w e g o o b ją ł m in is te r sp ra w 7 w o jsk o w y c h g e n . 
b ry g . d r. R o m an G ó re c k i, p rz e w o d n icz ą c y z a ­
rz ą d u  g łó w n eg o  F e d e ra c ji P . Z . O . O .

Prawnuk Adama Mickiewicza w Wilnie.
W IL N O . P rz e d k ilk u ty g o d n ia m i p rz y b y ł 

d o W iln a p ra w n u k w ie sz cz a n a sz eg o A d a m a  
M ic k ie w ic za , Je rzy  G ó rec k i, s ta le z a m ie sz k u ją­
c y w  P a ry ż u . D o W iln a p rz y b y ł c e le m  p rz e ­
p ro w a d z e n ia fo rm aln o śc i sp a d k o w y c h , z w ią z a ­
n y c h z m a ją tk ie m  ro d o w y m  M ic k ie w ic z a D u ś-  
n ię ta . N ie p rz y z w y c z a jo n y d o w ile ń sk ie g o  k li­
m a tu G ó re c k i z a c h o ro w a ł n a o b u s tro n n e z a p a ­
le n ie p łu c . S tan z d ro w ia je g o b y ł n a ty le  
g ro ź n y , ż e w e zw a n o ż o n ę je g o z F ra n c ji. W  
u b ieg łą so b o tę n a o d d z ia le c h iru rg ic z n y m k li­
n ik i U .S .B , z o s ta ł p o d d a n y o p e ra c ji i u su n ię to  
m u ż e b ro , g d y ż k o ło p łu c z b ie ra ła s ię ro p a .

S ta n z d ro w ia c h o re g o je s t o b e c n ie z a d a ­
w a la ją c y .

N a to m ia st p a n i G ó re c k a  z a c h o ro w a ła  w c z o ­
ra j p o w a ż n ie n a g ry p ę . M u sia ła w o b ec te g o  
p rz e rw ać o p ie k ę n a d m ę że m  i z o s ta ła u m ie sz ­
c z o n a w  te jż e k lin ic e .

Je rz y G ó rec k i je s t z n a n y m d z ie n n ik a rz e m  
fra n cu sk im  i z g o d n ie z tra d y c ją ro d z in y p ra c u ­
je n a d z b liże n ie m  p o lsk o -fra n c u sk im .

Surowy wyrok w procesie dewizowym.
G D Y N IA . S ą d O k rę g o w y  w  G d y n i w y d a ł 

w c zo ra j w y ro k w n a jw ię k sz y m  z d o ty c h c za so ­
w y c h p ro c e só w d e w iz o w y c h w  G d y n i, p rz e c iw  
7 -m iu c z ło n k o m  sz a jk i p rz e m y tn ic z e j, k tó ra  tru ­
d n iła s ię p rz e m y te m  w a lu t p rz e z g ra n ic ę p o ls -  
k o -g d a ń sk ą o ra z u p ra w ia ła n ie le g a ln y h a n d e l 
•w a lu ta m i.

M o c ą  w c z o ra jsz e g o  w y ro k u sk a z a n i z o s ta li:  
C h il M a je r U rb a ch  n a 4  la ta w ięz ien ia , 1 0 0  ty s . 
z ł. g rz y w n y i 5 la t u tra ty p ra w  o b y w ate lsk ic h  
i h o n o ro w y c h , G e rso n M a rte n fe ld —  n a  2 la ta  
i 6 m ie ś , w ięz ien ia o ra z 3 0 ty s . z ł. g rz y w n y , 
C h a ja M a rten fe ld —  n a 1 ro k  iŚ m ie s . w ię z ie n ia  
i 2 0 ty s . z ł. g rz y w n y , N u sy n G u tg la s —  n a 1  
ro k i 6 m ie ś , w ięz ien ia i 5 ty s . z ł. g rz y w n y ,  
Ja k ó b L e rn e r —  n a 6 m ie ś, w ię z ie n ia i 5 0 0 z ł. 
g rz y w n y .

Stanisławów w darze od Śląska
otrzymał 11 samolotów.

W  S ta n is ła w o w ie o d b y ło s ię u ro c z y s te  
p rz e k az a n ie ta m te jsz e m u o k rę g o w i L O P P , d la  
m ie jsc o w ej sz k o ły p ilo tó w , 1 1 sa m o lo tó w  u fu n ­
d o w a n y c h  z e sk ład e k  sp o łe c z e ń s tw a ś ląsk ie g o .

S a m o lo ty  p rz e k a z a ł w ice w o je w o d z ie s ta n i­
s ła w o w sk ie m u p rz e d s ta w ic ie l ś lą sk ie g o o k rę g u  
w o je w ó d z k ie g o  L O P P , w y g ła sz a ją c  o d p o w ie d n ie  
p rz e m ó w ie n ie i w rę cz a ją c m u lis ty o d w o je w o ­
d y ś ląsk ieg o o k rę g u  L O P P .

D z ięk u jąc z a te n  d a r ś lą za k ó w  d la S ta n is ­
ła w o w a, w ic e w o je w o d a s ta n is ła w o w sk i w  p ię k ­
n y c h  s ło w ac h sw e g ®  p rz e m ó w ie n ia d a ł w y ra z  
ra d o śc i z ie m i s ta n is ła w o w sk ie j z te g o sy m b o ­
lic z n e g o a k tu  z e sp o le n ia s ię  W sc h o d n ic h ru b ie ­
ż y z K re sam i Z a c h o d n im i k u c h w a le O jcz y z n y . 
P rz em ó w ien ie sw e z a k o ń cz y ł o k rz y k ie m n a  
c z e ść Ś lą sk a , k tó ry z e b ra n i n a u ro c z y s to śc i 
p o d c h w y c ili g ro m k im ,,N iec h ż y je “ d łu g o  i 
sz c z e rz e w iw a tu jąc n a c z eść Ś lą sk a i Ś lą z a k ó w .

Z rozczarowania do komunizmu popełnił 
samobójstwo.

W e w si F o lw a rk i M a łe p o d B ro d a m i (w o j. 
ta rn o p o lsk ie ) p o p e łn ił sa m o b ó jstw o  2 6 -le tn i ś lu ­
sa rz K u tia . W sa d z ił o n d o o g n isk a w k u ź n i 
s ta ry  g ra n a t, k tó ry w y b u c h a ją c z ra n ił c z ę ż k o  
ś lu sa rz a . Z m a rł o n w  sz p ita lu z o d n ie s io n y c h  
ra n . P rz y c zy n ą  d o sa m o b ó js tw a b y ło  ro z c z a ro ­
w a n ie d o k o m u n iz m u .

Kronika.
d n ia 3 0 k w ie tn ia  1 9 3 7 r . 

K a ta rz y n y  S e n e jsk ie j 
F ilip a a p . i Ja k ó b a a p .
Z y g m u n ta k ró la

Nowe Miasto, 
P ią te k  
S o b o ta  
N ie d z ie la  
P o n ie d z ia łe k  Ś w ię to  N a ro d o w e D . K . 
W to re k —  
Ś ro d a

S ło ń c a : w sc h ó d  o e o d z . 4 .0 3 z a c h ó d o g o d z . 1 8 .4 0

F lo rjan a  D . K .
P iu sa p a p ie ż a D . K .

Z miasta i powiatu.
Zamknięcie drogi.

Z  d n ie m  3 0 k w ie tn ia b r. z a m y k a m d ro g ę  
p o w ia to w ą N o w e M ia s to L u b a w sk ie -C eg ie ln ia -  
M a rz ę o ic e n a o d c in k u o d C e g ie ln i P o w ia to w e j 
d o d ro g i d o ja zd o w e j d o m a ją tk u N a w ra n a  
d n i 1 4 .

N o w e M ia s to  L u b ., d n . 3 0 4 . 1 9 3 7 r .

Z a P rz e w o d n ic z ąc e g o  W . P .
(— ) H . P io tr B u d o w n ic zy W . P .

P ro g ra m  o b c h o d u  Ś w ię ta  N a ró d .
w dniu 3 maja 1937 roku

w Nowym Mieście Lubawskim.
Dnia 2 maja g o d z . 1 9 ,4 5 —  c a p s trz y k . Z b ió rk a  

o rk ie stry  i w sz y s tk ic h  o rg a n rz a c y j p .w . i w .f. n a d z ie d z iń ­
c u  sz k o ły p o w sz e c h n e j.

P o ch o d n ie d o s ta rc z y  S tra ż P o ż a rn a .
G o d z in a 2 0 ,0 0 -ta o d m a rsz u lica m i P o d L ip am i, K o ś ­

c iu sz k i, R y n e k d o U l. Ja g ie llo ń sk ie j —  o d m o stu d o  
D rw ę c y p o w ró t d o sz k o ły p o w sze c h n e j g d z ie n a s tę p u je  
ro z w ią z a n ie p o c h o d u .
Dnia 3 maja g o d z . 6 -ta P o b u d k a  —  o rk ie s tra  Z  w .  S trz e l.

, „  1 0 -ta Z b ió rk a n a d z ie d z iń c u  g im n .
„  1 0 ,1 5  O d m a rsz d o k o śc io ła n a n a ­

b o ż e ń stw o .
P o n a b o ż e ń s tw ie u s taw ie n ie  n a R y n k u  —  ra p o rt —  

d e fila d a .
U d z ia ł w  p o c h o d z ie z b ro n ią w e ź m ie p lu to n ' Z w . 

R e z . p o d o w ó d z tw e m  p c h o r. B o n y  S ta n isła w a ,o ra z  p lu to n  
K ra k u só w . W y d a n ie b ro n i d la Z w . R e z . 3 m a ja g o d z i­
n a 9 ,0 0 — 9 ,4 5 .

B e z b ro n i w sz y s tk ie in n e o rg a n iz a c je p .w . L w .f. 
sz k o ły  o ra z o rg a n iz a c je sp o łe c z n e .

, N a d o w ó d c ę c a ło śc i w y z n a c z am p p o r; re z . B a ń ­
k o w sk ie g o . K o le jn o ść u s ta w ie n ia w  c z a s ie  p o c h o d u  i d e ­
f ila d y : Z w . R e z . z b ro n ią , o d d z . ż e ń sk ie , P .W . K o le jo w e , 
P .W . P o c z to w e , sz k o ła p o w sz e c h n a , g im n a z ju m , T o w . 
G im n *  S o k ó ł, K .S .M ., S tra ż P o ż a rn a .

P rz e d s ta w ic ie le w ła d z i sp o łec z e ń stw a o ra z d e le ­
g a c je F .P .Z  O .O . m a sz e ru ją n a c z e le p o c h o d u . W  c z a s ie  
d e fila d y u s ta w ia ją  s ię p o p ra w e j s tro n ie o d b ie ra jąc y c h  
d e fila d ę .

P o p o łu d n iu w  d n iu  3 m a ja 1 9 3 7 r . o d b ę d z ie s ię n a  
b o isk u sp o rto w y m  o g o d z . 1 5 -te j n a ro d o w y  b ie g n a p rz e ­
ła j, o ra z s trz e la n ie o n a g ro d y .

K o m e n d a n t P o w ia to w y  P rz y sp . W o jsk . 
(— ) J . D u lęb a • - k a p ita n .

Kwesta Pań Miłosierdzia.
Nowe Miasto. Z a rz ą d S to w . P a ń  M iło s ie r­

d z ia św . W in e , a P a u lo p rz y p o m in a P a n io m  
c z y n n y m  o k w e śc ie p rz e d k o śc io łe m  w  n ie d z ie ­
lę d n ia 2 m a ja .
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O dpraw a Z w iązku  Strzeleckiego .
Nowe Miasto. D nia 23 kw ietn ia rb . odbyła się w  

N ow ym  M ieście L ub. odpraw a-raport oficerów , podchor., 
podoficarów  i członków  Z arządów  Z . S . z terenu pow iatu  
lubaw skiego. M im o niepogody reprezentow ane były na  
odpraw ie bardzo liczn ie w szystk ie  oddziały  i pododdz. Z .S .

Po nabożeństw ie w kościele parafjalnym ,. delegaci 
udali się do sali posiedzeń R ady Pow ., gdzie prezes pow . 
Z .S . kpt. M arszałek  zainaugurow ał odpraw ę, w itając licz ­
nie zgrom adzonych  delegatów  i gości z p. Starostą Pow ia­
tow ym  m gr. K ow alsk im  na czele. Przy te j okazji w ręczył 
ob. prezes kilku  członkom  Z .S . dyplom y za w ibitną pracę  
w  Z . S . Z kolei zabrał głos p. Starosta i w serdecznych  
słow ach podkreślił znaczenie Z . S . jako onganizacji o  
charakterze w ojskow ym , przygotow ującej kadry dobrych  
obyw ateli i przyszłych obrońców naszych  granic. Przem ó­
w ienie zostało zakończone okrzykiem  na cześć N ajjaśn . 
R zplitej P ., Jej Prezydenta  i W odza M arsz. Śm igłego-R ydza.

Z referatów , w ygłoszonych przez członków  Z arządu  
Pow iat,, jak i członków  oddziałów  w ynikało , iż praca w  
Z S. m im o napotykanych trudności rozw ija się pom yśln ie  
i bez rozgłosu, ale system atycznie zdążam y na tym od ­
cinku  pracy stale naprzód .

Po om ów ieniu całego szeregu spraw aktualnych , 
oraz po  ustalen iu  planu pracy na najb liższy okres, od ­
praw ę zakończono odśpiew aniem hym nu strzeleckiego , 
po czym  w szyscy  udali się na w spólny posiłek do lokalu  
p. R ogow skiego , gdzie w m iłym i serdecznym uastro ju  
spędzono kilka chw il, urozm aiconych  piosenkam i żołn ier­
sk im i i leg ionow ym i.

Jutro operetka „Nitouche11 w Nowym Nieście, 
a w niedzielę w Lubawie

W  ostatn iej chw ili przypom inam y że ju tro tj. w  
sobotę dnia 1 m aja 1937 r. o godz. 20,15 w ystaw ia O pera  
i O peretka z Poznania pod dyr. Zygmunta Wojciachow- 
skiago najw eselszą operetkę sezonu pt. „N itouche“ .

W  ro lach głów nych: pp. L eska D obrzanka, L ubicz, 
C hudków na, W iniecki, C zerw iński, K oszela i R om an C i­
chocki.

N ie w ątpim y że duże sale H otelu C entralnego w  
N ow ym  M ieście i p. K ow alsk iego w  L ubaw ie zapeł­
nią się po brzegi doborow ą publicznością gdyż przedsta ­
w ienie ju trzejsze jak i każdy w ystęp O pery i O peretk i z 
Poznania jest rew elacyjny i zasługuje na poparcie.

Z w racam y uw agę P .T . publiczności żeby w cześniej 
zaopatryw ała się w  bilety tj. w  księgarn i „D rw ęca“ aby  
um ożliw ić punktualne rozpoczęcie przedstaw ienia. W  L u ­
baw ie bilety ’ w cześniej nabyw ać m ożna w księgarn i p. 
Jankow skiego .

Popołudniu o godz. ł-te j specjalne przedstaw ienie  
dla dzieci i m łodzieży przepięknej bajk i m uzycznej w 3  
aktach pt. „T om cio Paluch“ B ilety w  cenie  od  25  gr. —  Izł.

Z posiedzenia Rady Miejskiej
Lubawa na Fundusz Obrony Narodowej.

D nia 23 kw ietnia br. o godz. 5-tej popołudniu od ­
było się w gm achu gim nazjum m iejsik iego przy udziale  
13 radnych pod przew odnictw em p. burm istrza W ojcie­
chow skiego posiedzenie R ady M iejsk iej. Z ław ników  m iej­
sk ich obecny był p. L eon Szulc. Porządek obrad obejm o ­
w ał 9 punktów .

1) Przyjęto do w iadom ości dekret W ydziału Pow ia­
tow ego z dnia 16. 111. 37 r. o zatw ierdzeniu statu tu o po ­
datku m iejsk iem  od zajm ow anych lokali lub ich części 
w  hotelach , pensjonatach , zajazdach , gospodach i dom ach  
noclegow ych.

2) Przyjęto do w iadom ości dekret W ydziału Pow ia­
tow ego z dnia 16. 111 37 r. o zatw ierdzeniu statu tu o po ­
datku m iejsk iem od publicznych zabaw , rozryw ek i ‘w i­
dow isk .

3) Przyjęto do w iadom ości dekret W ydziału Pow ia­
tow ego z dnia 16. 111. 37 r. o zatw ierdzeniu  uchw ały  R ady  
M iejsk iej o zaciągnięciu pożyczk i z K om unalnego Fundu ­
szu Pożyczkow o-Zapom ogow ego w kw ocie 30,ooo ,— zł. 
Pożyczkę tą zużyć m a Z arząd M iejsk i w  razie je j uzyska­
nia na ulepszenie sieci w odociągow ej i kanalizacyjnej, co  
w dużej m ierze w płynie na podniesien ie stanu san itar­
nego w tu tejszym  m ieście.

4) R ada M iejska w ysłuchała obszernego referatu o  
otw arciu przychodni przeciw jagliczej, m ieszczącej się w  
Szpitalu św . Jerzego, przyczem  zaakceptow ała jednogłoś­
nie uchw ałę Z arządu M iejsk iego z dnia 12. X I. 36 r.

5) N a zjazd przedstaw icieli Z w iązku M iast Polsk ich  
który odbył się w W arszaw ie w dniu 26. 27 i 28. IV  
br. w ydelegow ała R . M . jednogłośnie p. burm istrza W oj­
ciechow skiego i to w charakterze gościa, gdyż na razie  
m iasto L ubaw a członkiem Z w iązku M iast Polsk ich nie  
jest.

6) P rzy jęto do w iadom ości dekret W ydziału Pow ia­
tow ego z dnia 23. 111. 37 r. o zatw ierdzeniu budżetu na  
rok 1937/38 . W  m yśl tego dekretu przesunęła R . M . dw ie  
pozycję do innych działów , co nastąp ił’0 ty lko ze w zglę­
dów  form alnych .

Przy rozpatryw aniu te j spraw y uchw aliła R . M . je ­
dnogłośn ie w m yśl propozycji Z arządu  M iejsk iego 2,ooo ,—  
zł. na Fundusz O brony N arodow ej, w staw iając kw otę tą  
dodatkow o do rozchodów  nadzw yczajnych . Jako pokrycie  
na ten cel podw yższono o tą sslm ą kw otę poz. nadw yżek  
budżetow ych, gdyż książki kasow e za rok ubieg ły zam ­
knęła K asa M iejska za znaczną nadw yżką. U chw alając 
tak znaczną kw otę na tak w zniosły cel, jak im  w obecnej 
chw ili jest spraw a obrony granic naszej N ajjaśn iejszej 
R zeczypospolitej, K orporację M iejsk ie dały znów dow ód  
sw ej ofiarności i zrozum ienia dla tak w raźnej spraw y.

7) R ada M iejska uchw aliła sprzedać p. Józefow i 
N eum annow i plac budow lany przy ul. 19 Stycznia za  
cenę 450,—  zł. W nioski o kupno placów  budow lanych pp  
B arańskiego , Z akrzew skiego , K ołeckiego , Szyalera i t. d. 
załatw iono odm ow nie w  m yśl propozycji Z arządu M iej­
sk iego .

7a  ) W  kom unikatach Z arządu M iejsk iego referow ał 
p. przew odniczący spraw ę zatrudnien ia 25 bezrobotnych  
przy budow ie jezdni dla kolarzy w A lejach H allera, przy  
napraw ie dróg pod T argow isk iem , B orkiem , Pod L ipam i 
oraz przy sadzeniu now ych drzew ek w ul. G dańskiej, 
K uppnera i G runw aldzkiej.

9) W  w olnych w nioskach poruszyli pp. radni spra­
w ę napraw y bruku i m ostu w ul. O grodow ej, napraw y  
niek tórych dopływ ów  w  łazienkach le tn ich i parkanów  
w m ieście.

N a tym  porządek obrad jaw nego posiedzenia w y ­
czerpano , poczem  odbyło się posiedzenia ta jne.

Autobus kursuje.
L U B A W A . W  zw iązku z m aloznacznym incydentem , 

jak i ih iał nas® lubaw ski autobus w  bieżącym tygodniu  
rozeszły się fałszyw e pogłosk i o rzekom ej katastrofie au ­
tobusu p. Ó kleji na szosie pod Ł ąkam i. W  ogóle żadnych  
ofiar w  ludziach nie było , a jedynie w ybiła się szyba na  
skutek  koniecznego nagłego zaham ow ania przy w ym ija­
niu w ozu na szosie. N ależy podkreślić, że autobus p. 
O klei stale kursu ję na lin i L ubaw a —  N ow e M iasto —  
B rodnica, od szeregu la t nie m iał żadnej katastrofy . Z aś 
spraw na i szybka kom unikacja autobusow a jest napraw dę  
dalece w ygodna dla naszego obyw atelstw a.

PROGRAM 
obchodu święta narodowego 3 Maja 1937 r.

w Lubawie.
G odz. 6,—  Pobudka przez ork iestrę  Stow arzyszenia  O cho ­

tn iczej Straży Pożarnej na rynku, odegranie  
pieśn i m ajow ych, następnie przem arsz ulica­
m i m iasta:

8,—  Z biórka organizacyj P . W . i W . F . tow a­
rzystw , cechów  i m łodzieży gim nazjalnej na  
dziedzińcu gim nazjalnym . O rganizacje posia*  
dające sztandary , przychodzą ze sztandaram i 
Stam tąd pochód z ork iestrą do kościo ła.

8,30 U roczyste nabożeństw o w kościele parafjal­
nym . Po nabożeństw ie zbiórka na Przygród- 
ku, skąd w ym arsz na R ynek. N a R ynku  prze­
m ów ienie i odegranie hym nu narodow ego.

10,30 Poranki szkolne w gim nazjum m iejskim i 
szkole pow szechnej.

12,—  K oncert na R ynku.
17,—  Przedstaw ienie am atorsk ie B ałuckiego w  

G im nazjum  m iejsk im .
20.—  Z abaw a taueczna tow arzystw a gim nastycz­

nego „Sokół“ w hotelu „Pod O rłem “ oraz  
w ieczorek taneczny z urozm aiceniam i w ho ­
te lu „K opern ik" na cele T .C .L .

W  czasie dnia zbiórka na cele T .C .L .

U prasza się o w zięcie licznego udziału w  obchodzie  
przez organizacje, tow arzystw a, cechy oraz ogół obyw a­
te lstw a jak i o przyzdobien ie m ożliw ie już poprzedniego  
w ieczora dom ów  chorągw iam i i em blem atam i narodow ym i  
i okien nalepkam i T .C .L .

Przew opniczący K om itetu  
(— ) W ojciechow ski, burm istrz
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Poranek w Gimnazjum.
Lubawa. D yrekcja podaje do w iadom ości, że w  

dniu 3-go m aja o godzin ie 10,30 odbędzie się w 7 A uli 
gim nazjum  poranek na który zaprasza Szanow ne O by ­
w atelstw o m . L ubaw y. O  godzin ie 18-ej w A uli odegra  
zespół m łodzieży szkolnej „T eatr am atorsk i" M . B ałuckie­
go. B ilety w ejścia nabyw ać m ożna w drukarn i p. M ali­
szew skiego, a w dniu jirzedstaw ienia w G im nazjum od  
godziny 12-ej. D ochód przeznacza się na zakup  przyborów  
sportow ych dla m łodzieży szkolnej.

Bieg na przełaj w dniu 9 maja.
Lubawa. T ow . G im n. „Sokół w L ubaw ie  

kom unikuje, że w yznaczony na dzień 2 m aja rb . 
bieg na przełaj przekłada się na dzień 9 m aja  
rb . z pow odu, iż w dniach 1, 2 i 3 m aja odby ­
w ają się w T oruniu Pom orskie zaw ody  sporto ­
w e, na których rów nież i nasz pow iat będzie  
reprezentow any przez naszych zaw odników .

Z atem sportow cy pam iętajcie , w dn. 9  m aja  
bieg na przełaj o  nagrody  i dyplom y  w  L ubaw ie.

U praw iajcie tren ing .

Wiosenny Wieczorek taneczny.
Lubawa, N ajpiękniejszą porę roku , T .C .L . inau ­

guru je „W iosennym W ieczork iem T anecznym ", w dniu 
3 M aja rb . w H otelu K opern ika, (u p. D akow skiego), 
który rozpocznie się o godz. 8-m ej w ieczorem .

W ieczorki taneczne T .C .L . cieszyły się zaw sze w iel­
ką popularnością i frekw encją gości, gdyż m iły nastró j 
i hum or sprzy jały beztrosk iej zabaw ie.

Sądzim y, że i tym  razem , lokale H otelu K opern ika  
zapełn ią się tłum em  gości, którzy przy dźw iękach dobo ­
row ej ork iestry spędzą w esoło ten w iosenny w ieczór.

A trakcją dancingu będą niespodzianki, które spra­
w ią m iłym  G ościom  dużo przyjem ności.

A w ięc do zobaczenia się na „W iosennym  W ieczor­
ku T anecznym " by znów zabaw ić się beztrosko jako  
G oście T .C .L .

Utworzenie Komitetu Gminnego P. W. i W. F.
Lubawa. D nia 23 bm . odbyło się w  lokalu  Z arzą­

du G m iny L ubaw a-w ieś zebranie .p rzedstaw icieli gm iny  
celem  założenia G m innego K om itetu P . W . i W  F . N a  
zebranie to raczyli przybyć Pan Starosta i pan kpt. D u ­
lęba. Po zagajen iu posiedzenia, którego dokonał p. M ar­
cinkow ski, w ójt gm inny, zabrał głos Pan Starosta , uw y ­
puklając w  sw ym  treściw ym  przem ów ieniu potrzebę po­
w ołania do życia gm innego ośrodka P .W . i W .F. z uw agi 
na jego w ielką ro lę i zadania jak ie zostały m u  w ytknięte  
a zw łaszcza w urabian iu charakteru w ojskow ego w śród  
m łodzieży przedpoborow ej. W ytyczne planu pracy  i zadań  
G m . K om . P .W . i W .F. om ów ił p. kpt. D ulęba. N astępnie  
kierow nik  szkoły z Sam pław y p. Standara w ygłosił dłuż- 
czy referat w  którym  zobrazow ał genezę pow stan ia Przy ­
sposobien ia W ojskow ego, p. M iłoszew ski z T uszew a rów ­
nież rzeczow o i treściw ie uw ydatn ił potrzebę należenia  
do organizacji P .W . i brania w  niej czynnego udziału .

Po rzeczow ej dyskusji nad pow yższem i referatam i 
przystąp iono do w yboru Z arządu G m . K om . P .W . i W .F. 
w  sk ład  którego jednogłośn ie w ybrani w eszli: Przew odni­
czący: w ójt gm iny p. M arcinkow ski z B yszw ałda, vicepr. 
p. M iłoszew ski, ro ln ik z T uszew a. Jako członków  zarządu  
uchw alono pow ołać po jednym  przedstaw icielu z każdej 
organizacji m łodzieżow ej z terenu gm iny i to z grom ady  
B yszw ałd p. L eezkow ski Jan z K .S .M . .g rom ada M ortęgi 
p. O sicki Józef z K .S  M . z R akow ic, p. L enard T adeusz z 
Z . S . z Sam pław y, p. K lejnow skt Paw eł z  Z  w . R ezerw istów  
z T uszew a, p. Falkiew icz Fr. z Z .S. i p. Pierczyński Józ. 
z K .S .M . A kcesu sw ego nie zgłosiło dotąd do G m . K om . 
P .W . i W . F . K .S .M . Sam pław a.

K om itet ten zebrał się po raa pierw szy w dniu 26  
bm . rozpatru jąc spraw ę zorganizow ania ćw iczeń P . W . 
w śród m łodzieży przedpoborow ej na teren ie gm iny. W  
tym  celu delegaci poszczególnych organizacyj zw ołają w  
najkró tszym  czasie zebranie w szystk iej m łodzieży z te ­
renu sw ych grom ad, dla w pisania się do  listy  ćw iczących  
K om itet postanow ił ponadto zw rócić się do K om endy  
Pow iatow ej o przyznanie sprzętu ćw iczącego  oraz  w zniósł 
prośbę do R ady G m innej o w yasygnow anie odpow iedn iej 
kw oty na zakup nagrody dla najlepszego Strzelca.

Z obchodu „Dnia Lasu".
Lekarty. W  tegorocznym  „D niu L asu" zorganizo­

w anym  przez p. leśnego M alinow skiego z leśn ictw a L e­
karty brały udział następujące szkoły : L ekarty , Jam iel- 
nik , G ryźliny , W onna, Szw arcenow o. D zieci 435, nau ­
czycieli 12.

W szystk ie szkoły zebrały się przy szkółce drzew ek  
o godzin ie 9.30 . N astępnie o godz. 10-tej p. leśn iczy w i­
ta jąc nauczycielstw o i dzieci rozpoczął program  dnia.

W  bardzo przystępnych dla dziatw y słow ach w y ­
jaśn ił cel dzisiejszego dnia, w skazał na znaczenie lasu ,

K om unikaty  T . R . P .
Co to jest bezpieczeństwo pracy w rolnictwie 
dow iesz się z broszur w ydanych przez Insty ­
tu t Spraw  Społecznych .

C ena 3 broszur 25 gr.
D o nabycia w biurze T . R . P . T . R . P .

Wycieczka do Liskowa.
Pom orskie T ow . R oln . organizuje w ycieczkę  

na w ystaw ę zorganizow aną  przez w ieś w zorow ą  
w L iskow ie..

Z niżka kolejow a w ynosić będzie 66 proc.
Z głoszenia na w ycieczkę  do  L iskow a przyj­

m ujem y do dnia 25 m aja rb . W  T ow . R olniczym  
Pow iat, m ożna zasięgnąć bliższych in form acji.

Kurs rachunkowości.
Przypom inam y  członkom  K ółek  R olniczych , 

że pro jek tow any kurs rachunkow ości odbędzie 
się na początku czerw ca br. w  N ow ym  M ieście.

K urs jest bezpłatny i trw ać będzie 2 dni.
Poniew aż liczba uczestn ików kursu jest 

ograniczoną, T . R . P . prosi chętnych do pro ­
w adzenia rachunkow ości, aby się zgłosili do  
dnia 15 m aja br., gdyż po tym term inie zgło ­
szeń przyjm ow ać się nie będzie. T . R . P .

Nawozy na pogłówne nawożenie ozimin.
T . R . P . kom unikuje członkom  K ółek R ol­

niczych , że m a m ożność otreym ania naw ozów  
sztucznych do pogłów nego zasilen ia ozim in na  
kredyt do 1. X I. 1937 r.

R olnicy, którzy jeszcze teraz chcieliby za­
silić ozim iny naw ozam i pom ocniczym i, proszeni 
są o podanie sw ego zapotrzebow ania jak naj­
szybciej do biura T . R . P ., które udzieli bliż­
szych in form acji. T . R . P .

dla państw a, zapoznał dzieci z hodowlą młodyth drzew 
w szkółce. N astępnie udano się do oddziału w którym 
robotn icy przygotow yw ali aosny do żyw icow ania. Znów 
uw aga dzieci i nauczycielstw a skupiły się około objaś­
nień p. leśn iczego , który zapoznaw ał w szystk ich ze spo­
sobem  otrzym yw ania żyw icy . Z ain teresow anie wszyst­
kich duże, gdyż spotyka się tego rodzaju pracę poraź 
pierw szy w  tych lasach . Stam tąd udają się do oddziału 
gdzie nastąp iło sadzenie drzew ek. Sadzenie to zostało 
oczyw iście poprzedzone objaśn ien iam i p. L eśniczego , oraz 
apelem  do dziatw y, by starała się w szystk ie nieużytki, 
których u nas jest bardzo  dużo , zalesiać. Zasadzono około 
200 drzew ek. In tencją p. L eśniczego było , aby to sadzenie 
drzew ek odbyło się nie w  lesie , ale w łaśnie gdzieś obsa­
dzić nieużytki, boiska, drogi publiczne i tp .

Po  ukończeniu  sadzenia drzew ek, odśpiew ane w spól­
nie kilka pieśn i na cześć lasu . W  im ieniu nauczycielstw a  
zebrał głos p. kierow nik R utkow ski, który  podziękow ał p. 
leśn iczem u  za tak  doskonale zorganizow any  dzień propa­
gandy  lasu  z którego niew ątp liw ie odniosą dzieci korzyści. 
O  godzin ie 12.50 zakończono  uroczystość.

D zień ten na długo zostanie w  pam ięci dzieci.

Z dalszych stron.

Inżynier z córką otruli się w hotelu 
gnieźnieńskim.

W  hotelu Francuskim w Gnieźnie współ­
w łaściciel garbarn i „G ranit 1 * w Gnieźnie inż. 
A lfons K obylińsk i, la t 46, oraz jego zamężna 
córka 26-letn ia B lanka Paw łow ska oboje z  
W arszaw y, zażyli w celach sam obójczych wię­
kszą daw kę nasennego środka, prawdopodobnie 
lum inalu .

R ano zaniepokojona służba hotelow a ciszą, 
panującą w pokoju , w yw ażyła drzw i i zastała  
oboje desperatów , leżących bez przytom ności 
na łóżkach .

Z aw ezw ane natychm iast pogotow ie ratun ­
kow e przew iozło ojca i córkę do szp itala m iej­
sk iego , gdzie zastosow ano środki ratunkow e.

O głębokiej depresji obojga św iadczy  fak t, 
że gdy przyw rócono ich do przytom ności, z 
ust ocalonych padły iłow a  : „Szkoda, źe za  
m ało"

Jakkolw iek stan inż. K obylińsk iego oraz  
jego córk i jest pow ażny, istn ieje  jednak  nadzie­
ja utrzym ania ich przy życiu .

Przyczyną rozpaczliw ego kroku m iały być  
kłopoty m aterialne.

Ruch towarzystw.

Zw. Weteranów Powstań Narodowych RP. 1914-19
Koło Nowe Miasto.

W  niedzielę , dnia 2 m aja rb . o godz. 13-ej w Hote­
lu C entr. w N ow ym  M ieście L ub. odbędzie się plenarne  
zebranie tu t. K oła. Z e w zgl. na w ażność spraw  Związku, 
które będą om aw iane  —  spraw ozdanie z zjetdu delegatów 
w Poznaniu , w spraw ie obchodu 3 m aja odczytanie okól­
ników  i innych  spraw  Z w . uprasza się o przybycie wsiya- 
tk ich członków .

N a zebraniu zostaną w ręczone dyplom y weryf. ne- 
w o zaw eryfikow anym  członkom .

Porządek obrad zoztan ie podany na m iejecu ze­
brania. „W olność"  Ż arząd .

Zebrania Kołek Rolniczych.
Lubawa. Z ebranie K ółka R olniczego odbędzie się  

w  niedzielę dnie 2 m aja br.
Z e w zględu na w ażne spraw y, prosi się o liczne  przy­

bycie. Zarząd K.R.
Mroczno Z ebranie K ółka R olniczego  odbędzie  się  

w niedzielę dnia 2 m aja br. o godz. 12-tej.
N a zebranie przybędzie p. instr. T .R .P , K ołodziejsk i 

w obec czego prosi się o liczny udział. Z arząd K.R.
Boleszyn. Z ebranie K ółka R olniczego  odbędzie się 

w  niedzielę dnia 2 m aja br. o godz. 15-tej.
N a zebranie przybędzie p. instr. T .R .P . K ołodaiejski 

w obec czego prosi się o liczny udział. Zarząd K.R.
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P o ls k ie w y d a n ia „ Q u e e n M a r y " i „ N o r m a n d ie "  
z a m ó w io n e w  A n g li i i D a n ii .

Warszawa. O pracow ane zostały już szcze­

gółow e pro jek ty budow y  dw óch now ych trans­

atlan tyków  dla polsk iej żeg lug i m orsk iej. O by ­

dw a m otorow ce otrzym ają najbardziej now o ­

czesne urządzen ia techn iczne.

B ędą to statk i długości około 145 m . i za ­

nurzen ia ok . 8 m . D uże zanużen ie m a zm niej­

szyć do m inim um  kołysan ie sta tków . O kręty  

te osiągać będą szybkość do 17 w ęzłów  na go ­

dzinę. W  now ydh statkach w klasie trzecie j 

urządzone będą rów nież kab iny dw uosobow e.

K ażdy ze sta tków  będzie obliczony na 936  

pasażerów , w  tern 650  w kl. 3-ciej dla em igran ­

tów  Z ainsta low ane też będą tam  ch łodn ie przy ­

stosow ane do prodróży  w  trop ikalnym  klim acie, 

dostarczające ch łodnej w ody  do  picia do w szys­

tk ich pom ieszczeń posaźersk ich . N adto w każde  

kab in ie będzie elek tryczny w iatrak .

P od w zględem  urządzen ia m ają one stano ­

w ić m injatu ry najw iększych okrętów św iata  

„Q ueen M ary“ i „N orm andie0 . —  P ierw szy sta ­

tek zam ów iony w stoczn iach ang ielsk ich m a  

być najpóźn iej dostarczony w  październ iku 1938  

roku , drug i budow any w stoczn i duńsk iej w  

m aju 1939 r.

D z ie c i u k a m ie n lo w a ły c h ło p c a
Nienawiść klasowa we Francji wśród 

najmłodszych
Paryż. Jak donosi prasa, opinia publiczna  

w L oynie została szczegó ln ie  poruszona niezw y ­

kłym  w ydarzen iem  ukam ien iow ania na śm ierć  

12-letn iego ch łopca, syna zam ożnych rodziców  

przez grupę dzieci w  w ieku od 12 do 13 la t ze  

sfer robo tn iozych . G rupa dzieci, podekscy to ­

w ana w idoczn ie atm osferą nienaw iści klasow ej, 

ber żadnej isto tnej przyczyny  zaatakow ała m ło ­

dego P aul G rgnaux . P o kró tkiej nierów nie w al­

ce, która dbyła się w  pobliżu dom u jego rodzi­

ców , obalono go na ziem ię i kam ien iam i rozb i­

to m u głow ę. C hłopiec zm arł w drodze do kli­

nik i. Z ajście to zostało poruszone na posie­

dzen iu rady m iejsk iej w  L yonie w  czasie  które ­

go prezes H erio t potęp ił w niezw ykle ostrych  

słow ach atm osferę , która m ogła  doprow adzić do  

tego  rodzaju incyden tu .

R e w o lta k o m u n is ty c z n a  w  m ia s te c z k u  f r a n c u s k im
B erlińsk i „A ngriff* opisu je w depeszy pa ­

rysk iej sceny , jak ie rozegrały się w ub . czw ar­

tek w m iasteceku E strebouf pod A m iens w  

północnej F rancji.

M iasteczko to znajdu je się obecn ie całko ­

w icie w e w ładzy kom unistów .

T łum  ich , złożony z 200 ludzi, w targnął do  

m erostw a, gdzie zm uszono burm istrza do zw o ­

łan ia posiedzen ia rady m iejsk iej, od której 

znów  zażądano uchw alen ia natychm iast zasił­

ków dla bezrobotnych i w ogóle dla w szystk ich  

„cierp iących niedostatek0 .

N apastn icy nie poprzestali na tym . Z ni­

szczy li w ra tusza urządzen ie kilku pokojów  

oraz obalili figurę św iętego , sto jącego przed  

ra tuszem . O dłam any od figury krzyż posłuży ł 

jednem u z przyw ódców  tłum u za batu tę przy  

chóralnym  śp iew ie „m iędzynarodów ki0

■W ezw ana żandarm eria odm ów iła in terw en ­

cji, w obec czego burm istrz i w szyscy radn i 

złoży li sw e m andaty .

W szyscy pragną zgody ...
Z nakom ity publicy ta polsk i B olesław  K os- 

kow ski na łam ach „K uriera W arszaw sk iego"  

om aw ia „kom unikat nr. 20° stow arzyszen ia po ­

litycznego „Z arzew ie 1* , do którego m . in . nale ­

żą w iceprem ier K w iatkow ski i m in . U lrych . 

Z njduje w nim , obok błędów , rów nież piękne  

postu laty , te sam e które głoszą także narodow -- 

cy . P . K oskow ski kończy sw ój św ietny artyku ł 

następu jąco :

„N iejedyn z nas, m oże czasem  z pew nym  

zdum ien iem  odkryw a nag le , że Iks nie jest 

odnas tak dalek i, jak m niem aliśm y, bo oto  

on , m ieszkając w M ałopolsce W schodniej, 

działa na m iejscu w  obron ie polskości zupeł­

nie tak sam o, jakbyśm y sob ie w yobrażali w  

te j dziedzin ie obow iązek państw a i narodu.  

Z etow icz chce zorgan iziow ać w alką z kom u ­

nizm em na zasadach , będących w łaśn ie , na ­

szym  zdan iem , punktem w yjścia w szelk iej 

zdrow ej akcji spo łecznej. Y grek , głosząc  

program  zapom nien ia o daw nych sporach , 

nie odpow iadających now ym  zadan iom naro ­

dow ym , a tak zatruw ających atm osferę pu ­

bliczną, w yjm uje nam z ust nasze w łasne  

pojęcia .

C zy za tym  rzeczyw iście nagrom adziło się  

za nam i ty le an tagon izm ów politycznych  ?  

C zy też , przeciw nie , przew ażają tu proste  

fikcje , zaślep ien ia, anachron iczne  nam iętności, 

partykularne i personalne am bicje?

N iem ało jest do zrob ien ia na polach , zjed ­

noczen ia opin ii i energ ii narodow ej i nie da-  

je się czystym  złudzen iom ten , kto staw ia  

sob ie tak i ideał. Idzie ty lko o sposób prak ­

tycznego przystępow ania do rzeczy i o praw ­

ne gw arancje dobrego w ychow ania i o per­

sonalne gw aran je um iejętnej robo ty publicz ­

nej i o bezstronność góry i o sztukę zjedna- 

sob ie zaufan ia dołów . Idzie słow em , o stw o ­

rzen ie praw dziw ej w  tych czasach herezji: 

o potęp ien ie polityk i obietn ic i o kult rozum ­

nych czynów 0 .

P . K oskow ski m a pełną rację . D zisiaj już  

P olacy m ało różn ią się od sieb ie polityczn ie . 

S pory toczą się w łaściw ie ty lko o tak tykę i o  

ludzi.

Z ja z d  K a r d y n a łó w  w  P o z n a n iu .
P O Z N A N . N a w ielk i m iędzynarodow y  kon ­

gres ku czci C hrystusa K róla , który odbędzie  

się w P oznan iu w  dniach od 25— 29 czerw ca,  

zapow iedzieli sw ój przy jazd m . in . ks. kardynał 

Inn itzer z W iednia , ks. kard . V erd ier z P aryża  

i ks. K aspar z P rag i czesk iej. O becn ie ocze ­

kuje się nom inacji legata pap iesk iego .

8/

Najodpowiedniejszy czas usunąć

p r y s z c z e ,  

P O L E C A M

Kremy

ż ó łte i c z e r w o n e p la m y .

po  cenach  um iarkow anych  

Halina norm alny  i m ocny  

Axela
Benignina
Lasznitgera

na sk ładzie w szelk ie inneT akże stale  

artyku ły kosm etyczno-toaletow e 

w w ielk im  w yborze

D r o g e r ia „ S A N IT A S " K . S k ib o w s k i
Nowe Miasto, S obiesk iego 6 , T el. 46 .

DOM 
m ieszkalny  
5-cio m ieszkan iow y, z ogro ­

dem  i 2 m orgam i ziem i, po ­

łożony w  N ow ym M ieśeie  

przy ulicy Jag iellońsk iej 20  

sprzedam zaraz z pow odu  

przeprow adzk i.

K to  ? w skaże  adm in istra ­

cja „G łosu L ub.“

P r im a a n g ie ls k ie  

M ATI ASY 
p o 1 0 i 2 0  g r o s z y

polec*}

Stanisław Rost
Nowe Miasto - Rynek.

N a d e s z ło ś w ie ż e

wapno
„P iechcińsk ie  

w  kaw ałach  które  poleca

N . E w e r to w s k i  
sk ład żelaza i m at. budow l. 

Nowemiasto, T el. 66 .

P otrzebna

służąca 
do  w szystk ich prac do ­

m ow ych od 1 m aja rb .

S p e ic h e r to w a ,

N o w e  M ia s to ,K oćciuszk ilS

J a k m ie s z k a H it le r w  B e r c h te s g a d e n ?

S zw ajcarsk ie pism o „B erner B und“ opisu je  

w izy tę sw ojego w spółpracow nika, W ernera w  

siedzib ie kanclerza H itlera w B erch tesgaden .

W erner nie bez w ielk ich trudności otrzy ­

m ał pozw olenie na odw iedzen ie kanclerza. O pi­

su je on , iż niedaleko od B erch tesgaden rozp ię­

ty był w zdłuż szosy dru t kolczasty , zaś o ki­

lom etr dalej droga była zam knięta dla ruchu . 

A uta m usiały okrążać odtąd drogę, nak ładając  

w  ten sposób około 15 km . U  stóp  pagórka, na  

którym  znajdu je się w illa H itlera groźny nap is 

ostrzega „przejście w zbron ione". N aokoło w illi 

pełn i straż 150 zaufanych  ludzi kanclerza . D zien­

nikarz szw ajcarsk i m usiał przejść przez 12 po ­

sterunków  kontro lnych , aby dostać «ię w resz­

cie przed oblicze kanclerza H itlera .

Czytaj ci e„Głos Lubawski"

P R O G R A M  R A D IO W Y .
Warszawa sobota — 1. V.

6 .30 A udycja poranna

11 .30 A udycja dla szkó ł

12 .03 P odpou rri operetkow e

12 .50 S krzynka ro ln icza

14 .30 T eatr W yobraźn i dla dzieci pt. Jak brat

15 .15 W iązank i m elod ii —  pły ty

16 .00 N asz program

16 .15 R obotn ik polsk i w  w alce o w yzw olen ie

17 .00 T ransm isja nabożeństw a z O strej B ram y

17 .50 P rzeg ląd w ydaw nictw

19 .20 W alce Jana S traussa —  pły ty

19 .00 A udycja dla P olaków  za gran icą

19 .30 Z espó ł S tefana R achonia

20 .05 M ikto S aber —  15-le tn i skrzypek bułgarsk i

20 .30 N ow ości poetyck ie

21 .0  0 K oncert m uzyki opero iw ej w w yk. ork . P . R .

22 .0  0 W esoła syrena —  P sychoanaliza hum oreska

22 .30  M uzyka taneczna w  w yk. M ałej O rk . P . R .

Toruń — sobota 1. V.
7 .25—  8 .00A udycja poranna

12 .50 Jedziem y z pszczo łam i na poży tek pog . ro ln .

13 .00 W iosna 1 m iłość —  pły ty

15 .15 Z hum orem  —  pły ty

15 .40 M uzyka kam eralna —  pły ty

16 .05 N asz program

18 .20 G aw ęda kaszubska

18 .30 C hór ch łopców  szko ły pow sz. nr. 1 w  P odgórzu

23 .00 N a dobranoc —  pły ty

Toruń — niedziela 2. V.
8 .21 A udycja dla w si

P o nabożeństw ie ok . godz. 10 .30 O rkiestry i so liści

W  przerw ie ok . godz. 13 .00 P rzeg ląd teatra lny

16 .0  0 W  niedzielę popołud n iu w eso ło — pły ty

19 .15  P rogram  na ju tro

19 .20  Z reg ionu do reg ionu

23 .00 P ły ta za pły tą

Toruń — poniedziałek 3 V.
11 .35 S krzypce i śp iew

11 .52 P ogadanka spo łeczna

15 .55 B ieg i N arodow e 3-go M aja

18 .10 M uzyka lekka —  pły ty

18 .20 P ogadanka ak tualna

18 .30 T ańce góralsk ie

18  40 R ozm ow a ze słuchaczam i

19 .30 P olsk ie utw ory fo rtep ianow e

20  30 W ynik i biegu narodow ego  3-go M aja

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A
P oznań , 29 . IV . B ydgoszcz, 29 . IV .

Z yto 24 .60-25 .00 25 .00-25 .25

P szen ica 29 .75-30 .00 29 .50— 30 .00

Jęczm ień brow arow y 25 .25-26 .25 26 .50— 27 .00

O w ies 22 .50-23 .00 23 .00— 23 .50

Ł ubin nieb iesk i 12 .75-13 .25 11 .50— 12 .00

Ł ubin żó łty 15 .75— 16 .25 12 .50— 13 ,50

M ak nieb iesk i 64 .00-68 .00 61 .00-64 .00

R zepak zim ow y 46 .00-47 .00 46 .00— 47 .00

R zepik — 42 .00— 44 .00

S eradela — 16 .00-18 .00

S iem ię ln iane 42 .50-45 .50 40 .00-42 .00

G orczyca 30 .00-32 .00 27 .00— 29.00

P eluszka 20 .50— 21.50

W yka la tow a — 19 .50— 21.00

G roch V icto ria 20 .00-23 .50 22 .00— 26 .00

G roch F olgera 22 .00— 24 .00 22 .00— 24 .00

K oniczyna czerw , sur. 80 .00-100 .00 80 .00-100 .00

K oniczyna biała 80 .00- 115 .00 90 .00-125 .00

R edak tor •dpow iedzialny I w ydaw ca  
A nton i M iloszew sk i —  N ow em iasto nad D rw ęcą.

1

U w a g a I D la k a ż d e g o T o w a r z y s tw a I

W dniu 3-go Maja

ceny zniżone o 25% 
dla każdego  członka  z tow a ­

rzystw w sw ym  m undurze F

w  zak ładach  fo tograficznych * 

F. Lubowieckiego
N o w e  M ia s to  F ilia  L u b a w a .

i 
--

TA P ETY
n a jn o w s z e d e s e n ie
w wielkim wyborze
oraz w szelk ie

p  r z y b  o  r y  

malarskie 
k u p is z  n a jk o r z y s tn ie j

w  D R O G E R II „ S A N IT A S ”  

K o n r a d  S k ib o w s k i, N o w e  M ia s to  L u b a w s k ie  
ul. S obiesk iego 6 . T elefon 46 .

B IL E T Y  W IZ Y T O W E

w ykonuje

Drukarnia B. MILOSZEWSKI - Nowemiasto

P O L E C A M  
i dostarczam w łasną  

fu rm anką:

T r a g a r z e

W a p n o

K r e d a  d o b ie le n ia
C e m e n t

G ip s
T r z c in ę  s u f ito w ą  
P a p ę  

s m o ło w c o w ą i  b itu m ic z n ą

L e p n ik  
K a r b ó iin e u m

K a f le  
d o p ie c ć w  
w  różnychkolorach

G w o ź d z ie  
D r u ty

P łu g i
B r o n y  

w s z e lk ie m a s z y n y  r o ln .  
o r a z c z ę ś c i z a p a s o w e  

po najn iższych cenach  

N.Ewertowski 
T eł. 66 N O W e  M ia S tO R y n e k

N ajstarszy i najw iękzy  

specjalny  handel żelaza  

m aszyn ro ln iczych  

i artyku łów budow lanych

FUTRO 
podróżne dług ie  

i b u d a d la p s a  
okazy jn ie do nabycia . K to , 

w skaże adm in . „G łosu  L ub.“

Wózek 
d z ie c ię c y b ia ły  

dobrze  utrzym any  sprzedam  

Nowe Miasto 
ul. Jag iellońska nr. 15 . 

P otrzebny od  zaraz  

ręczniak 
z ch łopak iem

M a j. G ó r a ls z c z y z n a . 
M a ją te k B ia ło b ło ty  

przy jm uje  

bydło  na  paśn ik

K siążn ica  K opern ikańska

w  T orun iu



Rok IV. Nr. 15DCBA

D o d a te k  R o ln ic z y
EWANGELIA

na niedzielę piętą po Widkiejnocy 

zapisana u św. Jana rozdz. 16, w. 23—30.

W  o n  c z a s : M ó w ił J e z u s  d o  u c z n ió w  s w o ic h :  

Z a p r a w d ę , z a p r a w d ę  p o w ia d a m  w a m : o  c o k o l­

w ie k p o p r o s i t le O jc a  w  I m ię m o je , d a  w a m .  

D o ty c h c z a s  o  n ic  n ie p r o s i l i ś c ie  w  I m ię m o je . 

P r o ś c ie , a  o tr z y m a c ie , a b y  r a d o ś ć  w a s z a  b y ła  

p e łn a . T o  m ó w iłe m  w a m  w  p r z y p o w ie ś c ia c h .  

N a d c h o d z i g o d z in a , k ie d y  ju ż  n ie  b ę d ę  d o  w a s  

p r z e m a w ia ł w  p r z y p o w ie ś c ia c h , a le  o tw a r c ie  o  

O jc u  o p o w ia d a ć  w a m  b ę d ę . W  o w y m  d n iu  p r o ­

s ić b ę d z ie c ie  w  I m ię m o je ; n ie m ó w ię w a m  

w s z e la k o , ż e  to  J a  p r o s ić  b ę d ę O jc a  z a w a m i.  

S a m  b o w ie m  O jc ie c m iłu je  w a s , g d y ż w y ś c ie  

M n ie u m iło w a li , i u w ie r z y liś c ie , ż e m  J a  o d  O jc a  

w y s z e d ł . W y s z e d łe m  o d O jc a  i p r z y s z e d łe m  

n a  ś w ia t ; o p u s z c z a m  z n ó w  ś w ia t i w r a c a m  d o  

O jc a . M ó w ią  d o ń u c z n io w ie J e g o : O to  te ra z  

o tw a r c ie  m ó w is z , i  n ie  o p o w ia d a s z  ż a d n e j p r z y ­

p o w ie ś c i . T e r a z  m a m y p e w n o ś ć , ż e w ie s z  

w s z y s tk o , i n ie  p o tr z e b u je s z , a b y  C ię p y ta n o .  

D la te g o  w ie r z y m y , ż e ś o d  B o g a  w y s z e d ł .

Nauka
„ Z a p r a w d ę , z a p r a w d ę  p o w ia d a m  w a m : je ś l i  

je ś l i o  c o  p r o s ić b ę d z ie c ie O jc a  w  I m ię  m o je ,  

d a w a m “ . —  O to  z a p e w n ie n ie s a m e g o Z b a w i­

c ie la , ż e k a ż d a m o d l i tw a n a s z a b ę d z ie  w y s łu ­

c h a n a ! A  ty m c z a s e m  i le to  r a z y  s ły s z y m y  n a ­

r z e k a n ie : „ M o d li łe m  s ię  ta k  g o r ą c o , —  a  je d n a k  

B ó g  m ię  n ie w y s łu c h a ł !“ N ie w y s łu c h a ł?  —  

C z e m u  ? —  G d y ż  O n  je s t o jc e m  n a s z y m . W y ­

ja ś n ię  to  p r o s te m  p r z y r ó w n a n ie m .

O jc ie c  p e w ie n  w r a c a ł d o  d o m u  z  d z ie c k ie m  

s w e tn  p r z e z  b ó r g ę s ty . P o w ia d a  d z ie c ię : „ O jc z e ,  

p o d a j m i r ę k ę , g d y ż  s ię  b o ję !“  —  O jc ie c w  te j  

c h w ili s p e łn ia  je g o  ż y c z e n ie , p o n ie w a ż  je  k o c h a .  

Z a c h w ilę  w o ła  d z ie c k o : O jc z e , p r z e z  te n  r ó w  

ja n ie  p r z e s k o c z ę . P r z e n ie ś  m ię ! W  te j c h w ili  

ż y c z e n ie  je g o  o jc ie c  s p e łn ia , p o n ie w a ż  je  k o c h a .  

P o te m  id ą  p r z e z  g ę s tw in ę g d z ie  p e łn o m a lin  

d o jr z a ły c h . J a g o d y n ę c ą o k o  i p o d n ie b ie n ie  

m a lc a , a  n a  je g o  p r o ś b ę  o jc ie c  s k r z ę tn ie  z r y w a  

je  i w s z y s tk ie p o d a je d z ie c k u , k tó r e k o c h a .  

W te m  o n o  s p o s tr z e g a  s z a le j t r u ją c y , i n ie  w ie ­

d z ą c , ja k a  w  n im  t r u c iz n a z a b ó jc z a  w o ła : O jc z e ,  

to  m u s i b y ć  c o ś b a r d z o s m a c z n e g o , d a j m i z  

te g o ! —  T e r a z  o jc ’e c  o d m a w ia  p r o ś b ie  d a ie c k a ,  

w ła ś n ie  d la te g o  ż e  je  k o c h a . A  g d y  o n o  n a p ie ­

r a  s ię , d ą s a  s ię  i z a c z y n a  o jc u  r o b ić  w .y m ó w k ii ,  

te n ż e  s k a r c i je  i u k a r z e , w ła ś n ie  d la te g o  ż e  je  

k o c h a  i p r a g n ie  z a c h o w a ć  o d  z a t ru c ia .

T a k ie m i d z ie ć m i  w  d r o d z e  z o b c z y z n y , ja k ą  

d la  d u s z y  n a s z e j  je s t  te n  ś w ia t , d o  d o m u O jc a  n a ­

s z e g o , k tó r y  je s t w  n ie b .e s ie c h , je s te ś m y  w s z y s ­

c y  lu d z ie . O  i le p r o s im y  g o  o  d a r y  p o ż y te c z n e ,  

w y s łu c h a  n a s . J e ż e li w y c ią g a m y  r ę c e  p o  r z e ­

c z y  ta k ie , k tó r e  ja k s z a le j z a t r u ć  H a s m o g ą ,  

c h o ć b y ś m y  n a ju s i ln ie j o  n ie  p r o s i l i , n ie  w y s łu ­

c h a  n a s , w ła ś n ie  d la te g o  ż e  n a s  k o c h a . N ie r a z  

n a w e t n a s u k a r z e , a m ia n o w ic ie w te d y , g d y  

z a c z n ie m y  s z e m r a ć  p r z e c iw k o  n ie m u , —  p o n ie ­

w a ż n a s m iłu je . O jc e m  n a s z y m  b o w ie m  je s t ,  

i w te d y , g d y  n a m  c o ś o d b ie ra , i w te d y , g d y  

n a m  s w y c h  d a r ó w  u d z ie la . N ig d y  p r z e c ie ż  n ie  

z o s ta w ia m o d li tw y  n a s z e j b e z  n a g r o d y . J e ż e l i  

n ie  d a je  n a m  te g o , o  c o  s ię  m o d l im y , d a je  n a m  

c o ś  in n e g o , c o  d la  n a s  s to k r o ć  je s t p o ż y te c z n ie j ­

s z e . K tó ż  z  n a s  s p r z e c z a ć  s ię b ę d z ie  z  B o g ie m  

w s z y s tk o w ie d z ą c y m  ? K tó ż  le p ie j w ie , B ó g  c a y  

c z ło w ie k , c o  d la n a s  je s t n a jp o ż y te c z n ie js z e  ?  

M o d lą c  s ię , m ó w m y  z a w s z e , ja k  w ó w ił p e w ie n  

ś w ię ty : „ C z y ń  z e  m n ą , o B o ż e , ja k o  w ie s z  

i c h c e s z . J a  w ie m , ż e  T y  m n ie  m iłu je s z " .

Uroczyste odczytanie dekretu 

w sprawie cudów dokonanych za pośrednictwem 

bł. Andrzeja Roboli.
W A T Y K A N . W c z o r a j p r z e d  p o łu d n ie m  w  

s a l i k s ią ż ę c e j o d b y ł s ię  a k t o d c z y ta n ia d e k r e ­

tu K o n g r e g a c ji O b r z ę d ó w  w  s p r a w ie c u d ó w  

k tó r e  d o k o n a ły  s ię  z a  p o ś r e d n ic tw e m  b ło g o s ła ­

w io n e g o  A n d r z e ja  B o b o li .

P o d c z a s o d c z y ta n ia d e k r e tu o b e c n y b y ł  

P a p ie ż , k tó r y  z ja w i ł s ię w  b ia łe j  s u ta n n ie  i p u r ­

p u r o w e j c z a p e c z c e . P r z y  O jc u ś w ię ty m , k tó r y  

z a s ia d ł n a  t r o p ie , s łu ż b ę  p e łn i l i p o ls c y s z a m -  

b e la n i .

D e k r e t, o d c z y ta n y p r z e z s e k r e ta r z a k o n ­

g r e g a c j i o b r z ę d ó w , p o d p is a n y  je s t p r z e z  k a r d y ­

n a ła  L a u r e n ti z a c z y n a  s ię  o d  s łó w  :

„ P o ls k a , te n  k r a j s z la c h e tn y , k tó r y , je s t  

o b r o n ą  p r z e c iw  b a r b a r z y ń c o m  i n ie p r z y ja c io ło m  

w ia r y  k a to l ic k ie j , s z c z y c i s ię  l ic z n y m i s y n a m i,  

k tó r z y  a ż  d o  c z a s ó w  n a s z y c h  k r e w  z a C h r y s ­

tu s a  p r z e le w a l i . W ś r ó d  n ic h  o d z n a c z a  s ię  s z c z e ­

g ó ln ie  b ło g o s ła w io n y  A n d r z e j B o b o la .

W  d a ls z y m  c ią g u  d e k r e t o m a w ia  d w a  w y ­

p a d k i c u d o w n e g o  u z d r o w ie n ia . J e d e n z n ic h ,  

d o ty c z ą c y  H e n r y k i T u r n a u , m ia ł m ie js c e w  r .  

1 9 2 2  i p o le g a ł n a  u le c z e n iu  r a n , k tó r e le k a r z e  

u w a ż a l i z a  n ie u le c z a ln e . D r u g i w y p a d e k , d o ­

ty c z ą c y  s io s t ry  D o b r z y ń s k ie j , m ia ł m ie js c e w  

r . 1 9 3 6  i p o le g a ł n a  n a g ły m  i z u p e łn y m  u le ­

c z e n iu  c ie r p ie n ia , k tó r e  le k a r z e  r ó w n ie ż  u w a ż a l i  

z a  n ie u le c z a ln e .

P o  o d c z y ta n iu  d e k r e tu  p r z e m ó w ił g e n e r a l  

J e z u i tó w  o . L e d u c h o w s k i , d a ją c w y r a z n a d z ie i 

b l is k ie j i o s ta te c z n e j k a n o n iz a c ji b ł . A n d r z e ja  

B o b o l i , o r a z  d z ię k u ją c  P a p ie ż o w i w  im ie n iu  z a ­

k o n u  J e z u i tó w  i n a r o d u  p o ls k ie g o .



U roczystość zakończyło krótkie przemów ie­

nie Papieża, który podziękow ał kongregacji za 

dokonane przez nią prace, po czym udzielił 

w szystkim błogosław ieństwa apostolskiego.

U roczystość niezależnie od swego  doniosłe­

go znaczenia religijnego posiada charakter ser­

decznej m anifestacji sym patii dla Polski.

Pomoc rządowa dla rolników 
w zakresie pasz i nawozów.

Tegoroczną sytuację przednów kową w rol­

nictw ie charakteryzują dw a niekorzystne czyn­

niki: dość w ysoka cena pasz w stosunku do  

cen artykułów hodow lanych oraz uszkodzenie  

ozim in. Ponieważ zjaw iska te w ystąpiły w w y­

jątkow o ostrej form ie na terenie w ojew ództw a  

pom orskiego, m inisterstwo rolnictw a i reform  

rolnych szczególną uw agę zw róciło na teren  

pom orski.

Poza akcją kredytów siewnych, celem uła­

tw ienia rolnikom zaopatrzenia się w  pasze treś­

ciw e przyznane zostały dodatkow e kontyngen­

ty na śrutę sojow ą, niezależnie od norm alnych 

kredytów przyw ozow ych na ten produkt. W y­

sokość tych kontyngentów ustalono w zakresie  

um ożliw iającym pokrycie zapotrzebow ania gos­

podarstw hodow lanych całej Polski, nie tylko  

zaś w ojew ództw a pom orskiego. Ponadto został 

um ożliwiony w w óz pew nej ilości kukurydzy z 

Rum unii, co będzie m iało znaczenie zarów no  

dla hodow li w w ojew ództwach południowo- 

w schodnich, jak dla odżyw ienia terenów pod­

górskich, zazwyczaj dotkliw ie przeżyw ających  

okres przednów kow y.

W  zakresie naw ozow ym podjęto akcję po­

m ocy, dotyczącą całości Polski, przy czym  rów ­

nież specjalną uw agę skierow ano na zaspoko­

jenie potrzeb Pom orza. Pozw oli to rolnikom  

zaopatrzyć się w niektóre naw ozy sztuczne po  

znacznie niższej cenie.

N a terenie całej Polski, a w szczególności 

na Pom orzu — został też znacznie uprzystęp­

niony i rozszerzony kredyt naw ozow y, skutkiem  

oaego ilość kredytów , udzielonych na naw ozy  

w zrosła dw ukrotnie. N a Pom orzu zorganizo­

w ano ponadto specjalną pom oc naw ozow ą, 

przede w szystkim dla osadników i innych dro­

bnych gospodarstw , dotkniętych klęskam i ży ­

w iołow ym i. Pom oc ta udzielana jest w tej 

form ie, że rolnik, nabyw ający za pośrednictwem  

Państw ow ego Banku Rolnego 1 q. saletrzaku, 

otrzym uje ponadto 0,5 q. tego naw ozu darm o. 

Skoncentrow anie uw agi na Pom orze tłum aczy  

się w tym , że rejen ten w roku bieżącym zo­

stał najsilniej dotknięty w ym arznięciem ozim in, 

zaś w latach poprzednich ucierpiał pow ażnie  

^)d innych klęsk  żyw iołow ych  (susza, huragany).

Bonifikata dla rolnictwa w składkach 
ubezpieczeń ogniowych.

W obec zapytań, kierow anych do M inisterst­

w a Skarbu (Państw owego U rzędu K ontroli 

U bezpieczeń) w spraw ie bonifikat 15-proc. dla 

rolnictwa przy opłacie składek ubezpieczeń 

ogniow ych w zakładach publicznych, stosowa ­

nych  w  m vśl uchw ały K om itetu Ekonom icznego  

Rady M inistrów z dn. 5 grudnia 1935 r. i m a­

jących obow iązyw ać w ciągu r. 1936 i 1937, M i­

nisterstw Skarbu (Państwow y U rząd K ontroli 

U bezpiec ń) kom unikuje, H cofnięcie 15-proc. 

bonifikaty na terenie Poznańskiego i Pom orza  

przez Zakład U bezpieczeń W zajem nych w  Poz­

naniu, M inisterstwo przyjęło do w iadom ości 

w obec stw ierdzenia zupełnego w yczerpania re­

zerw, przeznaczonych na pokrycie kosztów tej 

bonifikaty i w zw iązku z potrzebą zapew nienia 

rów now agi budżetow ej tem u Zakładowi. N a ca­

łym pozostałym terenie Państw a, objętym  dzia­

łalnością Pow szechnego Zakładu U bezpieczeń  

W zajem nych, bonifikaty 15-proc., a na K resach  

W schodnich —  20-proc. zostają utrzym ane na­

dal, en najm niej na przeciąg 1937 r., gdyż re­

zerwy przeznaczone przez Pow szechny Zakład  

U bezpieczeń W zajem nych na pokrycie kosztów  

tych bonifikat pozostały nienaruszone.

Pożyczki na zakładanie nowych łąk i pastwisk
Pom orska Izba Rolnicza kom unikuje, że 

kredyty w iosenne na zagospodarow anie łąk  

zostały już w zupełności w yczerpane i rozdzie­

lone rolnikom pożyczkobiorcom .

O becnie M inisterstw o Rolnictwa i Reform  

Rolnych przyznało Izbie dalsze kredyty na se­

zon letni (m aj — lipiec) w yłącznie na zakła­

danie now ych łąk i pastwisk. K redyty te udzie­

lać będzie Izba Rolnicza na dotychczasow ych  

w arunkach (w form ie nasion i naw ozów , na  

5-cioletni okres spłaty).

O kredyty na zakładanie now ych łąk i 

pastw isk, które zakładać m ożna do pierwszych 

dni sierpnia, należy się zw racać do Pom orskiej 

Izby Rolniczej za pośrednictwem Tow arzystw  

Rolniczych Pow iatow ych najpóźniej do dnia 

20 maja.
Zgłoszenia na kredyty przyjm ow ane będą  

tylko na drukow anych form ularzach, będących 

w posiadaniu Tow arzystw Rolniczych Pow ia­

tow ych, które po w ypełnieniu ich i uzupełnie­

niu niżej w yszczególnionym i objaśnieniam i, 

prześle je bezw łocznie Izbie. O bjaśnienia, któ­

rym i należy uzupełniać w nioski:

a) obszar łąk przygotow any do obsiewu, 

b) opis prac dokonanych przy upraw ie łąki 

przeznaczonej do obsiew u (podać kiedy  

łąkę zaorano, jakie rośliny po kolei upra­

w iano, jakie stosow ano naw ozy i t. p.);

c) dokładny opis profilu gleby przeznaczonej 

pod  obsiew  (w arstw a w ierzchnia, podglebie) 

d) na jakiej głębokości w ystępuje w oda grun ­

tow a w czasie 1-go pokosu.

Biorąc pod uw agę pow yższe dane, Pom or­

ska Izba Rolnicza ustali dla poszczególnych  

gospodarstw skład m ieszanek roślin łąkow ych  

i rodzaj naw ożenia, po czym  dostarczy nasiona  
i nawozy.

O bsiew 1 ha łąki łącznie a naw ożeniem  

w ynosi w edług cen obecnych około 170— 180 zł 

w tym cena nasion siewnych około 100 zł, na­

w ozów sztucznych około 70 zł).

Z uw agi na krótki term in w noszenia w nio­

sków, Izba Rolnicza prosi o spieszne ich nad ­

syłanie. W nioski będą załatw iane w edług ko­

lejności zgłoszeń aż do w yczerpania.

Ognista kula nad Częstochową.
CZESTOCH OW A . N ad Częstochową prze­

leciała w nocy po nieboskłonie z w ielkim św i­

stem i bukiem olbrzym ia ognista kula.

Zjaw iako trw ało zaledw ie kilkanaście se­

kund w ciągu których zarów no na  ulicy, jak w  

m ieszkaniach było w idniej, niż w dzień.



Jak pracują rolnicy na terenie 
innych powiatów Polski.

Doroczny walny zjazd OTO i KR pow. wi- 
leńsko-trockiego, odbyty w dniu 11 kwietnia rb., 
wykazał dalszy rozrost organizacyji y. Powiat 
t«n liczy 123 Kółka Rolnicze, skupiające 4,000 
członków, opłacających składki. W zjeździe 
wzięło udział 179 uprawnionych delegatów, 
prócz tego wielu gości, przedstawicieli organi­
zacji pokrewnych i członków.

Sytuację gospodarczą oświetlił prez-es p. 
Taurogiński. Plan pracy referował kierownik 
OTO i KR., p. Zywicki. W żywej dyskusji, 
trwającej przeszło 4 godziny, wypowiedziało się 
25 delegatów, stwierdzając dalsze możliwości 
rozwojowe pracy, wykonywanej przez coraz 
sprawniejsze i samodzielniejsze Kółka Rolnicze.

Wypowiedzi licznych delegatów wykazy­
wały duże wyrobienie, zdobyte w organizacjach 
młodzieży i Kółkach Rolniczych.

Dorobek 71 Kółek Roln., które nadesłały 
piśmienne sprawozdania, wykazuje; 526 zebiań, 
prenumeratę 118 czasopism, 358 odbiorników 
radiowych; uruchomiono nowych 16 punktów 
czyszczenia ziarna; sprowadzono 28.300 kg. ziar­
na odmianowego, 5,560 drzewek owocowych, 
8 wagonów nawozów sztucznych, 5 wagonów 
pasz treściwych, 4 wagony cementu (w roku 
bież, zamówiono 14 wag.) i i. p. Taką pracę 
wykonano w 71 Kółkach Roln., które zebrały 
składek 10.272 zł.

Praca OTO i KR. oraz 7 związków gmin­
nych K. R. dała następujące rezultaty : w przy­
sposobieniu rolniczym brało 800 uczestników; 
akcję organizacyjną gospodarstw przykłado­
wych prowadzono w 34 wsiach skomasowanych 
i w 179 gospodarstwach indywidualnych; w 8 
spółdzielniach mleczarskich przerobiono 1 mil. 
litrów mleka, zaś w dwóch innych SVs mil. lit­
rów; z inicjatywy KR. w 1936 r. powstało 13 
spółdzielni spożywców, których obecnie jest w 
powiecie 28; również planowo prowadzona jest 
akcja zbytu: stworzono 3 spółdzielcze zlewnie 
mleka w Wilnie, zorganizowano dostawy do 
wojska, oraz urządza się spędy.

Wystawa „Praca i Kultura Wsi'1 
w Łiskowle.

W dniach od 8 czerwca do 4 lipca rb. od­
będzie się w Liskowie Wystawa „Praca i Kul­
tura wsi“.

Wystawa powyższa ma bardzo szeroki za­
kres, gdyż zadaniem jej jest pokazanie, jak 
żyje i praouje wieś polska i jakim zmianom ona 
ulega. Wystawa ma objąć zarówno zagadnienia 
materialne, jak i duchowe, to też będzie jakby 
poglądową szkołą wiedzy rolniczej i pracy spo­
łecznej na wsi, a równocześnie pokaże miastom 
życie współczesnej wsi polskiej. Wystawa bę­
dzie więc niezmiernie ciekawą dla obu tych 
czynników, to też poza tysiącznymi wycieczka­
mi wiejskimi z całej Polski przybędą na nią 
i liczne wycieczki miejskie. Jest ona tym 
bardziej aktualną dziś, gdy całe społeczeństwo 
jest nastawione frontem do wsi. Przewidywa­
na jest frekwencja od 120—150 tysięcy osób, 
gdyż na poprzednią wystawę, urządzoną w r. 
1925 o dużo mniejszym zakresie, przybyło 
przeszło 46 tysięcy osób.

Wystawa obejmuje zasadniczo trzy działy: 
1. rolnictwo z hodowlą, ogrodnictwem i pszcze­
larstwem, 2. wiejskich organizacyj, w których 
wystąpią wszelkie zrzeszenia, począwszy od 
kółek rolniczych czy kół gospodyń wiejskich, 
a kończąc na Izbach Roln. i centralnych orga­
nizacjach zawodowych, zakłady naukowe, do­
świadczalne, szkoły rolnicze, a wreszcie spół­
dzielczość rolnicza i instytucje,związane z życiem  
wsi, jak np. Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych. W 3. dziale znajdują się organi­
zacje społeczne o zasięgu ogólnopaństwowym, 

jak L.q .P.P*, Polski Czerwony Krzyż i wiele 
innych, które przy pomocy wystawy będą się 
starały rozwinąć propagandę swej działalności 
wśród ludności wiejskiej.

Ze względu na wielkie znaczenie społeczne 
Wystawy, protektorat nad nią przyjął p. premier 
gen. Sławoj-Składkowski, a przewodnictwo w 
Komitecie Honorowym, do którego wszedł cały 
szereg członków Rządu, przedstawiciele ducho­
wieństwa, naczelnych instytucji społecznych —  
objął p. J. Poniatowski, min. roln. i reform roln.

Do Prezydium Komitetu wykon, wybrano 
pp.: H. Ostaszewskiego — starostę kaliskiego, 
ks. pr. W. Blizińskiego, A. Piątkowskiego —- 
prezesa O.T.O. i KR. w Kaliszu i J. Glińskiego 
Dyr. Nacz. Centr. Kasy Sp. Roln, w Warszawie. *

Całokształt prac Komitetu skupił się w licz­
nych sekcjach, przewodnictwo których objęli 
znani działacze społeczni i oświatowi. Pod ich 
przewodnictwem zostały zorganizowane nastę­
pujące sekcje:

Roln.-społeczna — J. Piotrowski, prezes 
łódzkiej Izby Roln. (p.s, roln.-hodowlana —p.A. 
Piątkowski, p. s. ogrodn.-pszczelnicza — p. A. 
Chrostowski, p. s. kobieca — p. A. Wilska, p. s. 
społecznych organizacyj rolniczych — p. dyr. 
I. Kawczak, ks. I. Beker, dyr. Zarębski).

Spółdzielcza — p. Fr. Hajkowski, dyr. Okr. 
Zw. Sp. Roln. i Gospod,-Zarobk. w Warszawie, 

Budownictwa Ogniotrwałego i Pożarnictwa
— W. Zieliński, insp. P.Z.U.W. w Kaliszu.

Przemysłu i Chałupnictwa — ks. S. Star- 
kiewicz, proboszcz w Brzeźnie,

Samorządowa — J. Jelliaek, naczelnik Wy­
działu Samorządowego Woj. Łódzkiego,

Higieny Wsi — dr. M. Kacprzak, prof. Pań­
stwowej Szkoły Higieny w Warszawie,

Walki z Alkoholizmem — dr. Kosiński, red.
„Liskowianina“ ,

Opieki Społecznej — K. Janiszewski, przew.
Wydziału Opieki Społecznej Woj. Ludzkiego, 

Społecznej Obrony Państwa — ppłk. Stanek, 
zast. dow. 29 p. p. w Kaliszu.

Oświaty i Szkolnictwa —  I. Borzęcki,, okrę­
gowy inspektor szkolny w’ Kaliszu,

Etnograficzne - Krajoznawcza — I. Kwiat­
kowski, prezes Polsk. Tow. Krajozn. w Kaliszu.

Poza tym powołano do życia szereg sekcji 
organizacyjnych, jak to:

Propagandową — J. Pietrzycki, redaktor 
„Echa Kaliskiego",

Gospodarczą — ks. A Kwiatkowski, 
Zjazdową — I. Kosiński, kierownik O.T.O, 

i K.R. w Kaliszu,
Imprez i Rozrywek — I. Krokowski.
Biura Komitetu mieszczą się w Liskowie 

k/Kalisza, poczta loco, oraz w Warszawie, ulica 
Warnecka 11 a, telefon: 520-53, gdzie można 
otrzymać wszelkie informacje o udziale w Wys- 
• awie i organizacji wycieczek.
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Choroby i leczenie konia.
Zapalenie skóry. Chorobę tę poznaje się 

po tym, że wskutek różnych przyczyn skóra 
na mniejszym albo większym kawałku jest za­
czerwieniona, alko pokryta różnymi wypryska­
mi, pęcherzykami, krostami, które często pęka­
ją i wypływa z nich ciecz. Przyczyny zapale­
nia skóry są różne. Wyprysk* i krosty na 
skórze mogą powstać wskutek brudu i potu 
drażniącego, skrobania, tarcia o przedmioty 
twarde, szczególnie gdy koń nie jest dobrze 
czyszczony i nagromadzony brud drażni skórę 
wywołując swędzenie; wypryski powstać mogą 
wskutek tarcią uprzężą, wskutek działania zim­
na albo gorąca, lodu, śniegu, żaru słonecznego. 
Wskutek zimna albę wskutek gryzącego kurzu 
wapiennego może powstać gruda u konia. Bar­
dzo niebezpieczne są oparzenia skóry w czasie 
pożarów i jeśli większa część skóry zostanie 
poparzona, koń ginie. Zapalenie skóry może 
być wywołane przez natarcie, wysmarowanie 
albo obmyoie konia jakimś drażniącym środkiem 
lekarskim, który nie został dostatecznie rozpu­
szczony i rozcieńczony. Zaczerwienienie skóry 
wpryski i strupy mogą powstać wskutek na­
gryzania skóry przez wszy, świerzbowce, róż­
ne owady. Wreszcie wypryski i krosty pow- 

* stają także przy różnych chorobach wewnętrz­
nych, przy długotrwałym karmieniu kukurydzą, 
wyką albo po zjedzeniu jakiegoś trującego po­
karmu.

Leczenie zapalenia skóry zależy od przy­
czyny choroby. Jeśli przyczyną wyprysków 
jest taroie wskutek brudu, to najlepiej jest wy­
myć dobrze konia ciepłą wodą i mydłem. Jeśli 
zapalenie skóry powstało wskutek obmycia ja­
kimś ostrym środkiem leczniczym, to leczenie 
polega na smarowaniu raz dziennie jakimś czys­
tym tłuszdzem najlepiej olejem lnianym, który 
musi być jednak świeży, to znaczy nie może 
może mieć zapachu pokostu. Jeśli zapalenie 
skóry zostało wywołane przez poparzenie w 
czasie pożaru, to najlepiej posmarować miejsca 
poparzone zaraz — a następnie codziennie mie­
szaniną zrobioną w połowie z oleju lnianego 
i wody wapiennej. Wodę wapienną robi się w 
ten sposób, że do 1 litra wody wrzuca się 1 
dekagram wapna gaszonego i dobrze się zmie­
sza. Woda wapienna będzie to płyn, który 
znajduje się w naczyniu po osadzeniu się wap­
na na dnie naczynia. Jeśli wypryski są 
wskutek zjedzenia jakichś trujących pokarmów 
to przede wszystkim trzeba pokarm zmienić a 
koniowi dać na przeczyszczenie. Skórę konia 
można obmyć wodą z octem. Gdy wypryski 
nie ustępują, to trzeba poradzić się lekarza 
weterynaryjnego.

Wieś pozbywa się bydła I trzody.
W celu zapobieżenia niebezpieczeństwu 

jakie pociąga za sobą brak paszy dla zwierząt 
hodowlanych, czynniki miarodajne przyszły 
rolnikom z pomocą. Objawia się ona w kre­
dytach i w zliberalizowaniu warunków przywo­
zu pasz treściwych (śruty sojowej i kukurydzy).

Jest jednak rzeczą nader charakterystycz­
ną, że rolnicy w minimalnym stopniu chcą ko­
rzystać z pomocy rządowej. Zapotrzebowanie 
na pasze treściwe jest nikłe, przy czym w zu­
pełnym zaniedbaniu znajdują się zarówno pasze 
zągraniczne, zwłaszcza kukurydza, jak i pasze 
krajowe, np. makuchy.

Czynniki miarodajne powinny wejrzeć w tę 
sprawę, bo pomimo zaoferowanej rolnikom po­
mocy skutek jest ten, że pozbywają się oni na 
gwałt bydła i trzody, co może uderzyć w ho­
dowlę i eksport.

Lasy jako naturalne twierdze 
obronne.

Zyjemy pod hasłem obrony narodowej. 
Wysuwa się ono na czoło zagadnień współ­
czesnej polityki wszystkich państw, a wyraża 
się w formie skupionej i planowej akcji, zmie­
rzającej do osiągnięcia najwyższego stopnia 
obronności kraju. Jest to w odniesieniu do 
nas, Polaków, jeden z najważniejszych ele­
mentów szczytnego hasła: „Podciągnąć Polskę 
wzwyż“ .

Realizacja tęgo hasła powierzona jest nam 
wszystkim bez wyjątku i każdy z nas w gra­
nicach swoich możliwości dołożyć musi starań^ 
by w ogólnym wysiłku i jego praca się zna­
lazła. I nie ma takiej dziedziny, takiego war­
sztatu pracy, przy którym nie bylibyśmy w 
stanie przyczynić się do ugruntowania i wzmoc­
nienia tych sił wewhętrznych kraju, które 
„podciągną Polskę wzwyż“. — A do tych sił 
w pierwszym rzędzie zaliczyć trzeba siłę obron­
ią kraju.

Pod tym względem zaznacza się wybitnie 
■naczenie lasów, jako naszych naturalnych 
twierdz obronnych. Rzućmy okiem w odległą 
historię wojen na obszarach dawniejszych Rze­
czypospolitej Polskiej, a znajdziemy potwier­
dzenie faktu, że las stanowił o chronę dla lu­
dności, przeszkodę — nieraz bardzo uciążliwą 
dla najeźdźców, a ułatwienie dla wojsk naszych 
w obronie własnej i w zwalczaniu przeciwnika. 
Jakkolwiek zmieniły się radykalnie sposoby 
walki w dobie współczesnej — lasy niewiele 
straciły na swym znaczeniu obronnym. Nie 
będziemy się w tym miejscu zagłębiać w szcze­
góły zagadnień współczesnej taktyki wojennej, 
ale i bez tego jasnym jest, że akcji — czy to 
w obronie czy w natarciu; czy w podejściu, 
lub w zaskoczeniu nieprzyjaciela — zawsze 
przewagę będzie miała ta strona, w której po­
siadaniu znajduje się las. Stąd wniosek, że —  
im bogatszy w lasy będzie nasz kraj, tym 
większą będzie jego siła obronna. A lasów 
niestety, posiadamy mało, za mało, jak na na 
sze warunki. Musimy dużo pracy wkładać w 
powiększenie tego dobra narodu, jakim jest las.

I w tym leży troska leśników, która po­
winna się stać troską wszystkich obywateli 
Polski, by powetować straty, wzmocnić, po­
większyć i rozbudować istniejące twierdze — 
lasy i budować nowe. Potrzeba w tym kierunku 
przede' wszystkim zrozumienie dla sprawy 
wśród ogółu społeczeństwa a- następnie czyn­
nego współudziału w akcji zalesiania nieużyt­
ków, co leży w interesie zarówno ich posiada­
czy, jak również i przede wszystkim w inte­
resie całego narodu w imię wzmocnienia obron­
ności kraju.

Oby ubisgły „Dzień lasu“ organizowany jak 
co roku celem rozbudzenia większego zainte­
resowania wśród ogółu i pozyskania dla spra­
wy zalesiania — oby ten dzień nie przeszedł 
bez echa ale przysporzył nam ludzi czynnych 
w budowie nowych naturalnych twierdz obron­
nych, jakimi są lasy.

Książnica Kopemikańska

w Toruniu


